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— Gniewam- się na pana! Jesteś taki sam, 
jak inni! Nie wart jesteś, by słońce na ciebie 
patrzyło!

— Dobrze! Odtąd będę zawsze wieczorem 
przychodził!...



Od Administracyi.

Z n u m e re m  n in ie js z y m  ro z p o c z y n a m y  I-szy  
k w a r t a ł  X V I-go ro k u  n a sz e g o  w y d a w n ic tw a . 
W sz y s tk ic h  n a sz y c h  P. T. P re n u m e ra to ró w  
p ro s im y  te d y  o ry c h łe  n a d s y ła n ie  p r z e d p ła ty  
n a  cz a s  d a lszy , a to  ce lem  u n ik n ię c ia  p rz e rw y  
w  r e g u la r n e m  o d b ie r a n iu  p ism a . K to  bow iem  
p r e n u m e r a ty  n ie  n a d e ś le  do  10-go stycznia 
1913 r„ n a s tę p n e g o  n u m e ru  ju ż  n ie  o trz y m a .

P re n u m e r a ta  w  G alicy i, ju ż  w ra z  z p r z e ­
s y łk ą  p o c z to w ą , w y n o s i:

R oczn ie* ........................................ K or. 8*—
P ó ł r o c z n ie .................................. „ 4*—
K w a r t a l n i e ............................ „ 2-—

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie
Rosyjskiem p re n u m e ro w a ć  m o ż n a  „B o c ian a"  
za  p o ś re d n ic tw e m  k a ż d e j k s ię g a rn i ,  lu b  te ż  
w p ro s t  u g łó w n e g o  n a sz e g o  z a s tę p c y

Biuro G. U N G R A  w W arszaw ie
ALEJE JEROZOLIMSKIE 78.

R ocznie Już m i i p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  5  R b s .  
P ó łro c z n ie  „ „ „ „ 2 „ 50 k o p .
K w a r ta ln ie  „ „ „ „ 1 „ 25 „

Koslyum Adeli.
(Humoreska).

P a n n a  A dela  o trz y m a ła  zap ro szen ie  n a  bal 
m askow y .

J e d e n  z je j w ie lb ic ie li p o s ta ra ł się  o to .
—  T y  p rzy jd z iesz  n a  te n  bal, o n a jd ro ższa , 

n ie p ra w d a ż ?  — b ła g a ł d an d y s .
—  N ie, m ój ch łopcze, n ie  m ogę...
— D laczeg o ?
—  Ro n ie  m am  k o s ty u m u !
— K aż w ięc sob ie  zrobić...
—  T ak i, k tó ry b y  m i się  p o d o b a ł, 'k o s z tu je  

trz y s ta  k o ron . N ie m ogę sob ie  pozw olić n a  te n  
w y d a tek . Z re sz tą  b a ro n  sp rzec iw iłb y  się  tem u .

—  N ie p o trzeb u je sz  n iczego  żądać  od tego  
s ta re g o  ty ra n a . Je ż e li m asz tro ch ę  w zględów  
d la  m nie, to  pozw ól m i, b y m  ci k aza ł zrob ić  
te n  k o s ty u m . Z rób  m i tę  ła sk ę , A delo , chociaż 
ja  n ie s te ty  n ie  m am  d o tąd  p ra w a  do tw oich... 
ła sk .

—  Nie, d z ięk u ję  ci za  tw ą  go tow ość, mój 
p rzy jac ie lu ...

• — C hodźm y n a ty ch m ias t do tw ojej k raw co ­
w ej. Jeże li w zgardz isz , to  ja  się...

— Z ab ijesz  się  mój d ro g i?  O nie , ja  p ra g n ę , 
żeb y ś  ży ł d la  sw ej ro d z in y , d la  sw ej zacnej 
i d o b re j m atk i. W y m łodzi ludz ie  je s te śc ie  te raz  
s tra szn ie  p ręd cy . O dm ów ić w am  lad a  d ro b n o s tk i 
a  go tow iśc ie  ła p a ć  za raz  za rew o lw er...

— J a  n ie  m y ś la łem  o sam o b ó jstw ie , chc ia ­
łem  ci ty lk o  pow iedzieć, że  się  b ęd ę  gn iew ał.

—  T ak , te ra z  w y k ręca sz  się , b y  m n ie  u sp o ­

K ażdy  z n a sz y c h  P re n u m e ra to ró w , który 
nadeśle przekazem lub czekiem poczt. 
Kasy Oszczedn. w Wiedniu wprost do  
Administracyi naszego pisma, Kraków, 
Nowowiejska 83 p re n u m e ra tę  za  c a ły  ro k  
z g ó ry , t .  j .  8 k o ro n  i 35  h a le r z y  n a  p o r to  
p o le c o n e j p rz e s y łk i, otrzyma gratis

Wspaniały Kalendarz „Bociana"
n a  ro k  1913

z a w ie ra ją c y  p rz e sz ło  50  i l lu s tr a c y i ,  h u m o re s e k  
n a d z w y c z a j in te re s u ją c y c h ,  w ie rs z y  z a jm u ją ­
cy ch , p ió r a  n a jw y b itn ie js z y c h  n a sz y c h  p o l­
sk ic h  h u m o ry s tó w -s a ty ry k ó w , s ło w e m  is tn ą  
p e r łę  h u m o ru  p o ls k ie g o !

Cena Kalendarza „Bociana11 na rok 1913
1 k o ro n a , w  K ró le s tw ie  P o lsk iem  50 k o p . 
z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą ........................... 70 k o p .

J e d n o m y ś ln o ś ć .
B asia:  Z ałóż się , że ja te ra z  m yśla łam  to 

sam o, co i ty !
K asia:  P fe ! W stydź  s ię !... J a k ż e  m ożna 

by ć  ta k  n iep rzy zw o itą !...

Z a s tr o n o m ii.
Z okazy i dz iw nej b a rd zo  p o gody , jak ie j m ie ­

liśm y  spo so b n o ść  dośw iadczyć w  o sta tn ich  cza­
sach , p o d n io s ły  się  g ło sy  uczonych , iż sto i ona  
w  śc isłym  zw iązku  z zu p e łn em  zaćm ien iem  słońca, 
k tó re  je d n a k  n ie  b y ło  w cale  zapow iedzianem  
przez  a stronom ów . B liższe b a d a n ia  w y k aza ły  
je d n a k , iż n ie  m iało  się, tu  w cale  do czyn ien ia  
z n ag łem  zaćm ien iem , rozchodziło  się  n a to m ia s t 
o m o d n y  d am sk i k ap e lu sz , k tó ry  p o rw an y  p rzez  
w ich e r w  p o w ie trze , zasło n ił rzeczyw iśc ie  n a  
p ew ien  czas ta rczę  s ło n eczn ą  i w yw oła ł w ra ­
żen ie  zaćm ien ia  w cAłej środkow ej E u rop ie .

N a m a jó w c e .
— M yślałam , że ta  okolica  je s t  m niej uczęsz­

czana...
— G d y b y ś m i b y ł w cześn ie j pow iedzia ł, d la ­

czego  chcesz je c h a ć  n a  w ieś, b y łab y m  ci w  m ie ­
ście w sk aza ła  b a rd zo  sp o k o jn y  h o te lik , gd z ieb y  
n am  n ik t n ie  b y ł p rzeszk ad za ł...

koić. W  każd y m  raz ie  lep iej być  o s tro żn ą  z ta ­
k im i zapaleńcam i... P rzy jm u ję  za tem  k o sty u m  
od ciebie.

—  A delo , ty  je s te ś  an io łem !

W  ośm  dn i później o d b y w a  się  p rzy m ie ­
rzan ie  kosty u m u .

H rab ia  H ek to r, d ru g i d an d y s , a sy s tu je  p rzy  
te j ce rem on ii. Ma do teg o  p raw o , n ie  p łac i 
w p raw d zie  w stęp u , a le  je d n a k  je s t  obecnym .

H ek to r je s t  je d n y m  z tych , k tó rj-ch  k o b ie ty  
k o ch a ją  d la  n ich  sam ych .

M uszą oni u p rzed zać  w szy stk ie  fa n tazy e  u k o ­
ch an y ch  i p łacą  d ług i „nag łe* , to  je s t  tak ie , 
o k tó ry ch  n ie  m ożna m ów ić „pow ażnem u  p anu* .

Z ato  p o s iad a ją  w zg lęd y  dam y, g d y  o n a  je s t  
„w olną* . C zasam i się chow ają  do szafy  w obec 
n ie sp o d z iew an eg o  n ad e jśc ia  „pow ażnego  pana* , 
a p raw ie  zaw sze  m u szą  chodzić schodam i d la 
s łużby .

T a k  w ięc  H ek to r je s t  o b ecnym  p rz y  p ró b o ­
w an iu  k o sty u m u .

— Ileż te ż  k o sz tu je  ta  p rześ lic zn a  sza ta , 
A delc iu  ?

—  T rz y s ta  k o ro n  n a jm n ie j. N ie s te ty ! w szy st­
k ie  m oje o szczędzone g ro sze  p ó jd ą  n a  to .

—  M asz w ięc n ieco  o szczędnośc i?
— T ak , H ek to rze , d la  m ojej babci, k tó ra  

często  p o trzeb u je  m ej pom ocy.
— 1 ty  sądzisz , że  ja  pozw olę, b y ś w y d a ­

w a ła  o s ta tn ie  g ro sze , p o trzeb n e  tw ej b ab c i?
—  T ak , H ek to rze , cóż m am  począć?
— J e s te ś  n a iw n ą , n ie  znasz  m nie!
W  zap a le  w sp an ia ło m y śln o śc i w yciąga  z p o r t­

felu  trz y s ta  k o ro n  i p o d a je  b an k n o ty  k raw cow ej.

N ie  o p ła c i s ię !
Do jednego  z k rak o w sk ich  le k a rz y  w pada 

zad y szan a  s łu żąca  z p ro śb ą , a b y  n a ty ch m ias t 
zechc ia ł się  p o fa tygow ać  z p om pą  żo łądkow ą 
do p a ń s tw a  K ohn, k tó ry c h  sy n e k  p o łk n ą ł p rzez  
n ieo s tro żn o ść  z ło tą  dz iesięc iokoronów kę...

E sk u lap  p o zb ie ra ł sw e p rz y rz ą d y  i ju ż  go­
tów  b y ł do drogi, g d y  w tem  zjaw ia się. znow u 
ta  sam a  służąca  ze s ło w a m i:

— P ro szę  p a n a  d o k to ra  ju ż  n ie  p o trzeb a ! 
P ań stw o  p rzek o n a li się , że to  b y ł h a le rz  n ie 
dz iesięc ioko ronów ka, w ięc się  n ie op łaci w zy­
w ać p a n a  dok to ra ...

W  k lu b ie .
(R ozm ow a pozłacane j m łodzieży).

—  Cóż p o ra b ia  tw ój p a p a ?
— A ni m nie d o p raw d y  n ie  p y ta j, bo aż m nie 

w styd ... T en  cz łow iek  p ra c u je  p rzez  ca ły  dzień !..

O d c ię ła  s ię .
p ew n a  p ię k n a  pan i m ia ła  ju ż  w ie le  p ik a n ­

tn y ch  p rzy g ó d  m iłosnych , a le  m im o to  p iękność  
je j n ie  u c ie rp ia ła  w cale.

J e d e n  z je j z ło ś liw ych  p rzy jac ió ł rob i w obec 
tego  ta k ą  u w a g ę :

— P an i je s t  ja k  k rem o ń sk ie  sk rzy p ce . Im 
w ięcej się  n a  n ich  g ra , tern  są  lep sze ...

—  A p a n  je s te ś  ja k  b a w e łn ia n a  śc ie rk a , im 
s ta rsz a , tern  g ru b sza .

N a  p o d w ó r z u  k o s z a r o w e m .
M ajor (do n ieśm ia łeg o  r e z e r w is ty ) : U m iesz 

ty  czy tać , mój s y n u ?
—  U m iem .
—  A p isać  u m ie sz ?
—  U m iem .
—  A rachow ać  tak że  u m ie sz ?
—  U m iem .
— No, to  p ięk n ie , a czem że ty  je s te ś  w „cy­

w ilu * ?
— D ok to rem  filozofii i do cen tem  u n iw e rsy ­

te tu .

P o c z c iw y  z ię ć .
M agik:  A te ra z  zobaczy  szan o w n a p u b li­

czność m ój n a jp ięk n ie jszy  k a w a łe k !  O to p rzy  
o tw a rte j scen ie  żyw a d am a  zn ikn ie  z p rzed  w a­
szych  oczu... K tó ra  z o b ecn y ch  dam  m a ochotę  
p oddać  się  tem u  d o św iad czen iu ?

Głos m ęski z  publiczności: P an ie , chodź p an  
t u ! B ierz  p an  tę  d am ę, to  je s t  m oja teściow a...

— Co ty  ro b is z ?
— P łacę  tw ój k o sty u m !
— B ędziesz ty  cicho! J a  n ie  chcę, b y ś  w y ­

rzu ca ł d la  m n ie  p ien iądze!
— A leż pozw ól, A delciu ...
—  G niew am  się, ty  w iesz, że cię kocham  

n ie  d la p ien iędzy .
—  Daj buzi, m oja ko teczko  d roga.
P odczas teg o  w su w a  p ien iąd ze  w  d łoń  k ra w ­

cow ej.
K raw cow a szepcze  do A d e li:

C zy m ogę p rz y ją ć ?
A ta  je j cicho o d p o w iad a : — O czyw iście!
— Lecz ju ż  p rzec ież  in n y  p an  zap łacił.
—  Cóż to  zn aczy ?
—  A ch! rozum iem ...
H ek to r odchodząc  po k ilk u n a s tu  m in u tach  

m ów i do s ieb ie :
—  J a k a ż  to d o b ra  dziew czyna!... J a k  ona  

m n ie  kocha!...

Z a chw ilę nadchodzi k u p iec , p a n  K a je ta n  B..., 
trzec i p re te n d e n t do w dzięków  p a n n y  A delci. 
O na pozw ala  m u  tak że  a sy s to w ać  p rz y  p ró b o ­
w an iu  k o sty u m u .

— Ja k ż e  ci p rześ liczn ie  w  ty m  k o sty u m ie , 
d ro g a  przy jac ió łko!

—  P rześ liczn ie , a le  kosztow nie .
—  D użo?
— T rzy s ta  ko ron ... s tra sz n a  su m a  za  s tró j, 

k tó ry  ty lk o  raz  b ęd ę  m ia ła  n a  sobie.
K raw cow a b ie rze  n a  bok  A delc ię :
—  T en  p an  w y g ląd a  n a  cym bała ...
— J e s t  też  cy m b ałem  i n udz i m nie.
—  To do b rze , że  p rzyszed ł...



W  są d z ie .
Sędzia  (do s ta rsz e j p a n n y ) : Ile p an i m a la t?  
Ona ( s e n ty m e n ta ln ie ) : W idz ia łam  d w ad z ie ­

ścia  c z te ry  w iosny ...
Sędzia :  A  ile la t b y ła ś  p an i n ie w id z ą c ą ?

K acy  a  fizy k a ...
M atka :  A leż m oja Z osiu , opow iadają , że  do ­

k to r  chodzi i b ieg a  za to b ą  k ro k  w  k ro k . To 
je s t  p rzec ież  b a rd zo  n iew łaśc iw e .

C órka: P ow iedz  m i, d ro g a  m am o, czy ja  m am  
za n im  b ieg ać ? ...

P r z y z  w y  cza j e n ie .
—  P an ie  sędzio , p rzy ch o d zę  p ro s ić  p a n a  o rę k ę  

p ań sk ie j córk i.
Sędzia śledczy:  Czy b y łe ś  p an  ju ż  p o p rz e ­

dnio  k a ra n y  ?

Z k a z a n ia .
— T ak , k o chan i p a ra f ian ie , m usic ie  p rz e s ta ć  

k ląć, bo  je że li n ie  p rz e s ta n ie c ie , to , ż eb y  m nie 
ta k  d y ab li w zięli, a le  ż ad en  z w as do n ieb a  n ie  
pójdzie.

Z ży c ia .
A k ad em ik  p o trz e b u je  dużo  p ien ięd zy , rzekom o  

na k siążk i. G dy  znow u żąd a  od o jca s tu  k o ron  
„n a  k siążk i* , o jciec z a p y tu je  g o :

—  Mój k o ch an y  sy n k u , p rzy zn a jn o  się , czy 
te  tw o je  k s iążk i n ie  chodzą  p rzy p ad k iem  w  sp ó ­
dn iczkach  ?

M a łż e ń s k ie  c z u ło ś c i .
K ohn  podczas k o rs a  k w ia to w eg o  jed z ie  w po­

w ozie ze sw o ją  żoną S a rą  i obo je  rz u c a ją  k w ia ty . 
W reszc ie , zadow o lony , zw raca  się  do n iej i po ­
w iad a  :

— W iesz  co, S a ra , ja b y m  chciał, cobyś ty  
ta k ż e  b y ła  ró ż ą ?

— A j, ty  je s te ś  b a rd zo  g rzeczn y  i kocha jący . 
A  czem u ty  chcesz, ż eb y m  ja  w ła śn ie  b y ła  ró żą  ?

—  Bo ja b y m  cieb ie  m óg ł w ów czas w yrzucić ...

L e k k ie  n ie p o r o z u m ie n ie .
— S ły sza łem , że p a n  d o k to r je s t  b a rd zo  do­

b ro czy n n y  i w szy stk o , co tra fi n a  po low an iu , 
o d sy ła  p o tem  do szp ita la ...

—  To n ie  p ra w d a !  T ak  ciężko  n ie  z ran iłem  
d o tąd  n ikogo ... K ażdy  z n ag o n k i p o leży  za le ­
dw ie k ilk a  dni w  dom u i p rzychodzi do  s i e b ie !

D o b r y  b a r o m e tr .
(M onolog pokojów ki).

• —  N ie! Z n aszy m  p an em  ab so lu tn ie  te raz  
n ie  m ożna w y trzy m ać , n iczem  go  n ie  zadow oli... 
N a w szy stk o  w y m y śla  i n a rzek a ... J a k  to  p o ­
znać  za raz , że p an i ju ż  w róciła  z pod ró ży !

P o m y s ło w y .

—  No i cóż, m ój Ja s iu , co b ędz iesz  ro b ił 
ja k  u ro ś n ie s z ?

—  Z apuszczę  d łu g ą  b ro d ę !
—  A to  n a  c o ?
—  A b y  n ie  p o trzeb o w ać  m yć  całe j tw arzy .

M ięd zy  d z ie ć m i.
—  P ow iedz m i, K aziu , co to  je s t  s re b rn e  

w ese le  ?
—  Z ap ew n e , ja k  się  k to  żen i po ra z  d w u ­

d z ie s ty  p ią ty !

W  h a n d lu  z w ie r z ą t .
— C hcia łbym  p sa  d la  m a tk i m ojej żony ...
— W  tak im  raz ie  m ogę po lecić  teg o  b u l­

doga. D op iero  w  ta m ty m  ty g o d n iu  p o k ą sa ł s t r a ­
szn ie  m o ją  w ła sn ą  teśc io w ą!

Z a k u lis a m i.

— Bój się  p a n  B oga, d y re k to rz e , ch ó rzy s tk i 
zan ad to  są  w y d ek o lto w an e !

— A no d ob rze , p an ie  rad co  d o b ro d z ie ju ! 
D am y im  podw iązk i!

W  „ J a m ie  M ic h a lik o w e j  “ .

—  W iesz  p an , je s te m  ju ż  od ro k u  sy inbo- 
listą ...

—  I n ie  rad z ił się  p a n  d o tąd  żadnego  le ­
k a rz a  ?

AV k a n to r z e .
S z e f  (do now ego  b u c h a lte ra ) : A te ra z  n a j­

w ażn ie jsza  r z e c z !... P racu je  tu ta j k ilk a  p a n ie ­
nek , zw racam  w ięc u w ag ę  p a ń sk ą , b y ś  p rz y ­
padkow o  z k tó rą  z n ich  n ie  zaw iąza ł s to su n k u ... 
P oczekaj p an , aż  sam  będz iesz  szefem  !

Aha!
— W ięc pan i chce m nie p rzed s taw ić  sw em u 

m ężow i jak o  k u z y n a ? ...  C zy je d n a k  u w ie rz y ?
— N iech się  p a n  n ie  o b a w ia ! D o tąd  zaw sze 

w ie rzy ł !...

N ie s z c z ę ś l iw a  m iło ś ć .
—  T ak , pan i, ja  się  ko ch a łem  trz y  ra z y  i zaw ­

sze  n ieszczęśliw ie .
— B ied n y  p an , jak że ż  to  b y ło  ?
— P ie rw sza  m oja u k o c h a n a  w stąp iła  do k la ­

sz to ru , d ru g a  p o sz ła  za  innego ...
—  A  trz e c ia ?
—  T rzecia  je s t  w ła śn ie  m oją żoną.

P r z e sa d a .
—  Mój d z iad ek  u m a rł licząc la t s to  sześć !
— A m oja b a b k a  d oży ła  sto  dziew ią tego  

roku ...
—  E ... Co m i tam  p an o w ie  o p o w ia d a c ie ! Ja  

m am  k re w n y c h , k tó rz y  d o tąd  je szcze  ży ją !

N ie u le c z a ln a  c h o r o b a .
S ław n eg o  d o k to ra  zaw ezw an o  do chore j p seu - 

d o -a ry s to k ra tk i.
—  Cóż p an i b r a k u je ?  —  p y ta  dok to r.
—  N ie m ów i się  do m nie „pan i* , lecz „ ja­

śn ie  pan i* ... — odpow iada  ob rażo n a .
— O ! Z te j ch o ro b y  n ie  p o tra fię  p an i w y ­

leczyć  ! T o n ie  je s t  u le c z a ln e !... Ż egnam  p a n ią !

N a iw n a .
W p ew n em  p ań s tw ie  je s t  obyczaj, że w  dn iu  

u ro d zen ia  się  n a s tę p c y  tro n u  o trzy m u je  w y p raw ę  
sto  dziew pząt, chcących  w y jść  za m ąż. O toż je ­
d n ą  ze  zg ła sza jący ch  się  z ap y ta n o  o nazw isko  
jej n a rzeczonego .

— To ja  m am  w ie d z ie ć ?  —  od p o w iad a  zdzi­
w iona  — ja  m y ś la łam , że  z w y p ra w ą  i n a rz e ­
czonego  d o s tan ę !...

A u te n ty c z n e .
U W ojciecha  D zieduszyck iego  o d b y w a ł się 

w ieczo rek  m u zy k a ln y .
M łoda śp iew aczk a -am a to rk a  m ia ła  w łaśn ie  

zaśp iew ać  p ię k n ą  p io sen k ę  i szu k a  do tyczących  
n u t, k tó re  leża ły  n a  fo telu .

Lecz je d e n  z gości, g ru b y  je n e ra ł ,  u s iad ł 
sob ie  n a jsp o k o jn ie j n a  ow ym  fo te lu , a  w ięc i na 
nu tach .

N astęp u je  chw ila  k łopo tliw ej ciszy. Ś p iew a­
czka  p a trz y  n a  je n e ra ła ,  te n  n a  n ią , n ie  d o m y ­
śla jąc  się  n iczego .

W tem  W ojciech  D żieduszyck i podchodzi do 
n iego  i p o w ia d a :

—  W ybacz je n e ra le , lecz n u ty , k tó re  p rz y ­
siad łe ś , n ie  są  d la in s tru m e n tó w  dętych ...

—  N ie rozum iem ...
—  T e raz  ja  zacznę  naciągać...
—  D obrze , to  m n ie  n ic  n ie  k o sz tu je .
Po  chw ili odzyw a się  k raw co w a  g łośno  do 

A d e li:
—  P an i w ie, że ja  n ie  m ogę zo staw ić  tego  

k o s ty u m u  bez  p ien ięd zy . M uszę m ieć za raz  r a ­
c h u n ek  zap łacony ...

— M ogłaby  te ż  pan i w y b ra ć  s to so w n ie jszą  
chw ilę  — odpow iada  je j n a  to  A dela  z u d a n e m  
o b u rzen iem  —  i n ie  up o m in ać  s ię  o p ien iąd ze  
w obec obcego  m ężczyzny .

—  J a  n ie  je s te m  obcy  m ężczyzna, p an n o  
A delc iu  — odpow ie  n a  to  K a je ta n  —  ja  p rz y ja ­
ciel. A p o n iew aż  los zd a rzy ł, że w ła śn ie  tra fiam  
n a  ta k ą  rozm ow ę, w ięc pozw ól p an i, że zap łacę  
te j n ieg rzeczn e j k raw co w ej, co się  n a leży .

—  Sprzeciw iam  się  tem u ...
— M asz tu  p an i trz y s ta  k o ro n  i bądź  cicho.
—  Mój p rzy jac ie lu , je s te ś  n iezn o śn y . M asz 

tu  m o ją  rączk ę  do pocałow an ia .
K a je ta n  p o k ry w a  rę k ę  p o ca łu n k am i i rzecze  

z u czu c iem :
— A ch, ja k ż e  ja  p a n ią  ko ch am , p an n o  A delo! 

K ied y  m ogę p a n ią  zap ro s ić  n a  sk ro m n ą  k o la ­
c y jk ę ?

— Ju ż  p a n  chcesz  w dzięczności za  to , żeś za 
m n ie  zap ła c ił?  O m ężczyźn i!... Co z w a i za p o ­
tw ory !... W szyscy  jed n acy ...

—  A leż A delciu ...
—  I on pow iada, że  m n ie  kocha...
—  P rzy jac ió łk o  d ro g a !..

O n m n ie  chce ty lk o  k up ić , ja k  cacko  n a
t a r g u !

—  K ochane dziec ię , w ybacz...

—  O m ój B o ż e ! T ak  zn iew ażać  k o b ie tę ! Lecz 
m am , n a  com  za s łu ży ła  —  zw raca jąc  się  do 
k raw co w ej. — O ddaj p an i tem u  p a n u  je g o  p ie ­
n iądze .

—  A leż, j a  n ic n ie  pow iedzia łem .... odw ołu ję  
te  n ie m ą d re  słow a... P rzy jd ę  k ied y in d z ie j, g d y  
będz iesz  spoko jn ie jszą . Do w idzen ia , p an n o  A d e lo ! 
Do w idzen ia ...

Po w yjściu  m łodego  cz łow ieka  k raw co w a 
w y b u ch a  śm iechem .

—  N iem a co, d o b rze  o d e g ra n a  scena ...
— To p an i j ą  d ob rze  zaczęła .
— A p an i d ob rze  skończy ła .
— D aj p an i ra ch u n ek .
—  Z a ra z , m u szę  p o k w ito w ać  o d b ió r p ie ­

n iędzy .
—  N ie jeszcze!
—  Ja k to  n ie ?  P rzec ież  k o s ty u m  ju ż  trz y  

ra z y  zap łaco n y . S ześćse t k o ro n  n a le ż y  się  pan i. 
O to są.

—  D zięku ję , a le  m im o to  p o trz e b u ję  jeszcze  
ra c h u n k u  bez  p o kw itow an ia . P rzec ież  go m usi 
zap łac ić  te n , k tó ry  je s t  m oim  p an em .

— Ja k to , je s z c z e ?
— Co p an i sob ie  m y ś li ? C óżbym  pow iedz ia ła  

s ta re m u  baro n o w i, g d y b y  zo b aczy ł k o sty u m  
i dow iedz ia ł się , że ju ż  zap łaco n y . M yśla łby , 
że  go  zd radzam !... A  pon iew aż  to  je s t  człow iek  
g o sp o d a rn y , w ięc m uszę  m ieć rach u n e k .

A delc ia  i „pow ażny  p a n  baron*  są  w e dw oje.
—  Mój sk a rb ie  je d y n y , tw o ja  k o ch an eczk a , 

k tó ra  cię uw ie lb ia , m ą  do c ieb ie  p ro śb ę ...
— Cóż ta k ie g o ?

— Mój k o sty u m , w  k tó ry m  idę  n a  bal, trz e b a  
zap łacić ...

—  Ja k to , p rzecież  ci da ję  ty s ią c  k o ro n  m ie­
sięczn ie .

—  A jeże li z te g o  w ydam  trz y s ta , to  z cze­
góż b ęd ę  ż y ła ?

—  P rz e k lę ty  bal... n a w e t ci to w arzy szy ć  
n ie  m ogę.

—  P o w in ien eś  s ię  c ieszyć , bo sk o ro  m nie 
zap ros ili n a  p o rz ą d n y  bal, to  m nie m a ją  za 
p o rz ą d n ą  k o b ie tę , a  n ie  b y ło b y  p o rząd n ie , g d y ­
b y m  tam  posz ła  z m oim  k o chank iem .

—  W ięc to  aż trz y s ta  k o ro n ? ... S tra szn ie  
dużo!

—*- C zybyś w olał, m ój z ach w y ca jący  o jczu lku , 
żebym  o te  p ien iąd ze  p o p ro s iła  kogo  in n eg o ? ...

— Co też  ty  m ó w isz ! M asz tu  trz y s ta  ko ron ...
— D zięk u ję  ci, a  n ie  g d e ra j; zw raca jąc  się 

do cieb ie , dow odzę, ja k  ci je s te m  w ierną!...
Z m in ą  sw aw olnej k o tk i p rz y tu li ła  się do 

s ta re g o  g rzm o ta , p o g ład z iła  go  po  ły s in ie , a  on 
b y ł zadow o lony , że p o tra fił zdobyć  n iepodz ie ln ie  
m iłość ta k  sy m p a ty czn e j kob ie tk i...



P o d c z a s  ś le d z tw a .

—  W ięc n ie  zau w aży ła  pan i w cale , że k to ś  
s ied z ia ł pod  łó ż k ie m ?

—  O w szem  p a n ie  s ę d z io ! G dym  w ieczór 
w róc iła  do p oko ju  sy p ia ln eg o , s ły sza łam , że coś 
się  ru s z a  pod łóżk iem , a le  b y łam  p ew n a , że to  
m ój m ąż, z k tó ry m  m iałam  w p o łu d n ie  m a łą  
sp rzeczkę ...

Z u c h w a ła .
—  Co, K asia  chce ode jść  od n a s ?  A d la ­

czeg o ? ... C zy n ie  tra k to w a liśm y  K asię  zaw sze  
w  te n  sposób , ja k b y  n a leż a ła  do n asze j ro ­
d z in y  !

—  T a k !... A le ja  też  z teg o  pow odu  dość 
m u s ia łam  się  n a je ść  w s ty d u !

G ro źb a .
J a ś  je s t  n ieg rzeczn y , w ięc za k a rę  g roz i m u 

m am a, że go zam kn ie  w  ko jcu  razem  z k u ram i.
— D obrze , m am o, a le  w iedz  sob ie , że ja je k  

to  ja  n ie  b ęd ę  znosił!...

Św ięty kamień.
W  okolicy Baskerwillu 
(M oże jechał kto tam tęd y ? )  —
Jes t  legenda między ludem,
Oto krótka t r e ść  legendy:

Je s t  za miastem duży kamień 
Raczej głaz —  powiedzieć chciałem.
A kto głaz ten pocałuje,
Tego szczęście  je s t  udziałem.

Ale pielgrzym —  w swych nadziejach 
By zawiedzion nie był srodze,
Ma znów dać się pocałować 
Temu, kogo spotka w drodze.

Na tern punctum!...
Pewna lady,

Postać piękna jak z obrazu,
Urządziła, raz pielgrzymkę 
Do świętego tego głazu.

Jej kochanek niedyskretny 
(Na złe szpiegom idzie praca!),
Wyśledził ją —  i przystanął 
Na tej drodze, którą wraca.

—  Piękna lady! —  rzekł z czułością — 
Jam je s t  pierwszy na twej drodze!
Tyś głaz święty całowała,
Ja po trybut mój przychodzę!...

—  O ! m ilordzie! rzecze lady —
T ak! ja byłam tam przed chwilką,
Lecz nie całowałam głazu,
Ja —  siedziałam na nim tylko!...

Chat-Noir.
o  o  o

W  k u c h n i r e s ta u r a c y jn e j .
Kelner (do o k ie n k a ) : P ro szę  u w a ż a ć ! W ie­

p rzo w y  k a rk , to  p an  p o bo rca , m óżdżek  c ielęcy  
p a n  p ro feso r, m łoda g ęś  pan i p o cz tm is trzyn i, 
a  c ielęce nóżk i m a p a n  re d a k to r !

T r a g ic z n y  w y p a d e k .
W  te a trz e  pche ł o d b y w ało  s ię  w ła śn ie  p rz e d ­

staw ien ie . W  p ie rw szy m  rzędz ie  k rz e se ł s ie ­
dz ia ła  pan i h ra b in a  X. w raz  ze sw o ją  d am ą  do 
to w arzy s tw a .

T y m czasem  n a jp ięk n ie jszy  okaz pch lego  ro d u , 
b o h a te r  scen y , E m ir, k tó re m u  w idocznie  sp rz y ­
k rz y ła  się  a r ty s ty c z n a  k a ry e ra , sk o czy ł sob ie  
p ro śc iu teń k o  w  s tro n ę  w idow ni i z n ik n ą ł p o śró d  
fa lb an  pan i h rab in y .

D y re k to r  b y ł n iepoc ieszony , s tra ta  teg o  ro ­
dza ju  g ro z iła  m u  r u i n ą ! U dał się  w ięc do pan i 
h ra b in y  z p o k o rn ą  p ro śb ą  o zw ro t d e z e rte ra , 
a  ta k  czu le  p rzem aw ia ł i ta k  ją  p o tra fił o sw em  
nieszczęściu  p rzek o n ać , że  zd ecy d o w ała  się 
p rze jść  z sw ą to w arzy szk ą  do d ru g ieg o  poko ju  
i tam  ro zp o czę ła  poszuk iw an ia .

Po p ew n y m  czasie  z jaw ia ją  się  ob ie  d am y  
i o d d a ją  zb iega  u szczęś liw ionem u  d y rek to ro w i.

T en  je d n a k , ledw ie  ok iem  n ań  rzucił, z a w o ła ł:
—  B ardzo  m i żal, a le  p an i d o b ro d z ie jk a  b ę ­

dzie m u s ia ła  je szcze  raz  p o szu k ać ! To n ie  je s t  
mój E m ir!...

O tw a rta .
— Z p ew n o śc ią  og lądasz  się  ju ż , m oja K aziu , 

za  ja k im  n a s tę p c ą  po m n ie !
—  D y ab ła  t a m ! N ie p o zb y łam  się  p rzecież  

je szcze  tw eg o  p o p rzed n ik a !

N a u k a  g e o g r a f ii .
— T ak , p an i, m ieszka łem  ca ły  ro k  w e W ło ­

szech , zw iedziłem  je  dok ładn ie .
—  P an  b y ł w e W ło s z e c h ! O pow iedz m i p an , 

czy  n a p ra w d ę  W łochy  ro b ią  w rażen ie  b u ta ?

K o z ta r g n io n y .
P a n  p ro fe so r, z a ję ty  ja k ą ś  n au k o w ą  ro zp raw ą , 

b ie rze  m ach in a ln ie  c y g a ro  do u s t, a le  w k ład a  
je  o d w ro tn ie , to  je s t  s t ro n ą  zapaloną .

—  M ają ra c y ę  ludz ie  —  rzecze  do s ieb ie  — 
u trzy m u jąc , że  c y g a ra  s ą  co raz  g o rsze ... O t, to 
n a  p rzy k ład , ja k  ono pa li w  ję z y k  i p o d n ie b ie n ie !...

N a sz e  d z ie c i.
P an i M arya , w y b ie ra jąc  się  n a  sp a c e r  ze 

sw ą  có reczką , da je  je j w skazów ki, ja k  się  m a 
zachow yw ać. P rzed ew szy stk iem  zaś p o leca  je j, 
a b y  n a  w y p ad ek , g d y b y  k to  z a p y ta ł j ą  o s to ­
su n k i dom ow e, o d p o w iad a ła : „N ie w iem " , a lbo  
„T ego  n ie  m ogę p ow iedz ieć!"

N a p lan tacy ach  u jrz a ł sy m p a ty czn e  dziecko 
ja k iś  jeg o m o ść , w ięc p y ta :

—  A k tóż je s t  tw ój ta tu ś  ?
—  T ego  n ie  m ogę pow iedzieć  — odrzecze  

n a  to  m ała .

A  to  p e c h !
P a n i K u n e g u n d a  b y ła  b a rd zo  p o b o żn ą  n ie ­

w ia s tą , codzienn ie  też  c zy ty w a ła  sob ie  P ism o 
św . E g zem p la rz  sk u tk iem  teg o  b y ł b a rd zo  za­
b ru d zo n y , k a r tk i się  lep iły , n ic te ż  dziw nego , 
że  p ew n eg o  dn ia , czy ta jąc  rzecz  o s tw o rzen iu  
św ia ta  i p rz ew raca jąc  s tro n n icę , p rzew ró c iła  za ­
m ias t je d n e j, dw ie , gdzie  n a tra f iła  n a  h is to ry ę  
po topu .

Z rob ił się  z tego  n a s tę p u ją c y  d z iw o ląg :
—  A A dam  p o zn a ł w  niej E w ę, sw ą  m ał­

żonkę... i k a z a ł ją  z z e w n ą trz  i w e w n ą trz  w y ­
sm aro w ać  sm ołą.,.

N ie s te ty . ..
—  P an i M aciejow a m a, s ły sza łam , dw ie córk i.
—  T ak , m oja p a n i !
—  A w y sz ły  ju ż  za  m ą ż ?
—  D op iero  je d n a !
— A ja k ż e  z p o to m stw e m ?
—  T a zam ężn a  je s t  d o tąd  b e z d z ie tn a !

P r z e c z u c ie .
—- M usia ła  się pan i b a rd zo  n u d z ić ?
— T ak  je s t!  C zekałam  stanow czo  n a  p a ń ­

sk ie  p rz y b y c ie !

J a k  to  r o z u m ie ć ?
—  To są  p o r tre ty  m ych  tro jg a  d z ie c i! Mój 

m ąż  ro b ił je  sam  w s z y s tk ie !...

Strejk akuszerek.
Te, co p a n io m  p o m a g a ją  
W p e w n y c h  w a ż n y c h  c h w ila c h  ży c ia , 
D am y, k tó r y m  zaw d z ięczam y  
B yt (częśc io w o ) o d  p o w ic ia .

Te is to ty ,  k tó r e  s łu szn ie  
P o w o ła n ie m  sw em  s ię  szczy cą ,
K tó re  co n o c  p o s p ie s z a ją  
W in n y  d o m  —  z g o to w ą  sz p ry c ą .

Co p ró c z  te g o  z n a ją  ś ro d k i 
Na o b s t ru k c y ę  i n a  la k s ę  —
A k u sz e rk i — w  p e w n e m  m ie śc ie  
P o d w y ższy ły  so b ie  ta k s ę .

W ięc m ężow ie , ro z w śc ie c z e n i 
N a w y m a g a ją c e  d a m y ,
R zek li: B o jk o t a k u s z e rk o m !
Nic z a ro b ić  im  n ie  d a m y !

Od m ie s ią c a  w  o w em  m ie śc ie  
Nie m a  w c a le  ju ż  p o ro d u ,
Ż ony p o  łb ie  m ężów  w a lą ,
A k u sz e rk i g in ą  z g ło d u .

Lecz za  m ia s te m , n a d  s ta w a m i,
K lek ee  m ą d ry c h  b o ć k ó w  s z e re g :
„E j! m ężo w ie ! s t r e jk  z ła m ie c ie  
Ku z w y c ię s tw u  a k u sz e re k !" .. .

Chat-Noir.
o - o

Z m o w y  p o g r z e b o w e j .
Pastor  (do ża ło b n y ch  g o ś c i) : J e d n o  n iech  

n as  je d n a k  pocieszy , ża ło b n i słuchacze . Ś. p. 
K leofas o d szed ł w p raw d zie  od  n a s  w  lep sze  
św ia ty , dzieło  jeg o  życia  je d n a k  n ie  zag in ie , 
gdyż  n iep o c ieszo n a  w dow a fa b ry k ę  m a rg a ry n y  
p row adzić  będzie  dalej pod  daw n ą  firm ą...

m nie

P o e ta .
O na:  N ie! To je s t  bezcze lność  ścigać 

aż  pod  sam e  d rzw i m ego d o m u !
O n:  N iech  p an i w y b aczy ! T o m oja m iłość 

ją  śc iga ła , a ja  za  n ią  ty lk o  szed łem  w  ś la d y !

D y p lo m a ta .
Pani hrabina: J a n i e ! Z daje  m i się , że  Ja n  

p o d słu ch iw a ł pod  d rz w ia m i!
J a n :  D aję  p an i h ra b in ie  słow o h o n o ru , że 

n ie  s ły sza łem , an i n ie  w idzia łem , ja k  p an  ro t­
m istrz  ja ś n ie  p an ią  całow ał...

Z u c h w a ły .
O jciec p rz y ła p u je  sw ego  sy n a , ja k  on p ok ry - 

jo m u  pa li p ap ie ro sa . O b u rzen ie  rodzic ie la  n ie 
m a  n a tu ra ln ie  g ran ic .

— S m a rk a c z u ! —  w oła. — T aki m a ły  b ę ­
b en , a ju ż  k o p c i!...

A s y n e k  n a  to , w skazu jąc  n a  la m p ę :
— Co te ż  ojciec chce od em n ie! L am pa je s t  

d a leko  m n ie jszą  o dem nie  i n ie  ty lk o  kopci, ale 
n a w e t i śm ierd z i!



Ł atw i je s t  d z iesięć  a fo ryzm ów  u k ra ść , ja k  
je d e n  w ym yślić , a le  ła tw i znów  d ziesięć  ich 
skonfiskow ać, ja k  je d e n  d o b ry  u k ra ś ć !  A p an  
p ro k u ra to r  n ie  m a  te g o  n ig d y  n a  w zględzie.

O O

N ieraz  m a ła  p rzesz ło ść  zam y k a  p a n n ie  w ie lką  
p rzysz ło ść .

J a k  m ów im  kub ic i, że o n a  je s t  an io ł, to 
zaw sze  m am  n a  m yśli, że  an io ły  to  s ą  b ardzo  
s ta re  s tw o rzen ia .

O O
Z am iast je d n y  k u b ity , co m a cz te rdz ieśc i lat, 

to  ja  p o trz e b u je  w oleć dw ie po  d w ad zieśc ia ! 
M yszlę, że i C zy te ln ik  ty ż ? .. .

o  O
K u b ita  p o d o b n ą  je s t  do k am ien icy . J a k  je s t  

d o b rze  z b u d o w an ą  z p rzo d u , to  zw yk le  i z ty łu . 
o o

P irsza  p raw d ży w a  p rzy jem n o ść  w  m a łżeń ­
stw ie  to  je s t  rozw ód.

o o
K upić, n ie  k up ić , a le  pom acać  w olno.

O  G

Ś m ierć  p o trz e b u je  być  s tra sz n a , je szcze  s t r a ­
szn ie jszy  je s t  p ies , a  ju ż  n a js tra sz n ie jsz a  to  
ch y b a  ży m n a  w oda.

o o
N ie w szy stk o  je s t  zło to , co się  św ici... na- 

p rz y k ła d  d z iu ra , z p rzep ro szen iem , w  spodn iach , 
o o

K om u się  b a rd zo  sp ieszy , te n  n iech  chodży 
p iech o tą , a n ie  je żd ż y  tram w ajem .

o  G

S ą b lag ie ry , u  k tó ry c h  n a w e t w  m ilczen iu  
n im a słow a p raw d y .

O  O

M yszczyzna n ap rzó d  m yśli, p o ty m  g ad a , k u ­
b ita  n ap rzó d  g ad a , p o tym  dop iro  m yśli o te in , 
co g ad a ła , a  n ie raz  n a w e t i po g ad an iu  n ie 
m yśli o tern  w cale .

O  G

B an k n o t dw ad z ieśc iak o ro n o w y  je s t  b a rd zo  
p o d o b n y  do p o licy an ta . K iedy  go si b a rd zo  po- 
trz e b u ji, to  je g o  w te d y  n im a!

G  G

N ajlep ie j j e s t  żyć do sam yj śm ierc i, a  p o ­
ty m  w cale  n ie  um ierać .

G  G

K to się  żen i d ru g i raz , n ie  je s t  godzien  tego  
szczęścia , k tó re  go  sp o tka ło , g d y  p irw sza  żona 
u m a rła .

G  G

N ie jed n a  p a n n a , g d y  zobaczy  w ieczó r o ficera , 
d o s ta je  z a raz  bycze  s e rc a  i zaczy n a  p rę d k o  b ie ­
gać. A le n ie  zaw sze  u d a  s ię  je j, że go złapi !...

O O G

°oG

Qui pro  quo.
„S ta ła  m i s ię  w ie lk a  k rz y w d a  
W czo ra j, p a n ie  m e c e n a s ie ! ...
T ak  o ó sm ej ja k o ś  w ieczó r,
(M nie n ie  b y ło  o ty m  czas ie ).

W p ad ł do  d o m u  m e g o  w a r y a t  — 
(Ż ona m ów i, że p i ja n y )  —
I w z ią ł cześć  je j . . .  (n ib y  żo n y ) '... 
T ak ie  d z is ia j s ą  g a łg a n y .

Ż ebym  j a  b y ł w te d y  w  d om u , 
W zią łbym  g o  n a  k o m is a r y a t  —
N iech s ię  w y śp i, g d y  p ija n y ,
(C ó rk a  m ów i, że  to  w a r y a t  !)u

— C ó rk a ?  —  p y ta  s ię  a d w o k a t.
— A t a k  c ó r k a !  — bo  i do  n ie j 
Ł o tr  p rz y c z e p ił s ię  i z ro b ił
To co  z m a tk ą ! . . .  n ie c h  B óg  b ro n i! ...

G dy s ię  c io tk a  u ją ć  c h c ia ła ,
B ied n a! ta k ż e  m u  u le g ła ,
Ś w iad czy  o te rn  —  m ece n asie ! ... 
W y g n ie c io n a  w  śc ia n ie  c e g ła ! ...

A w ięc  j a  g o  c h cę  z a sk a rż y ć ,
Bo m i z ro b ił d o ść  z a k a łu ,
N iech  z sw e j ła s k i  p a n  m e c e n a s  
W sadzi g o  do  k ry m in a łu !

—  J a k  s ię  z o w ie ?  —  r z e k ł  m e c e n a s . 
T ego  n ie  w ie  p o k rz y w d z o n y ,
Lecz o p is a ł g o  w  m y ś l z ezn ań  
C io tk i, c ó rk i ,  ja k  i żony!...

P an  m e c e n a s  c h ce  ła g o d z ić ,
To rz e c z  b r z y d k a  je d n a k  — p a n ie , 
L ep ie j m o że  n ie c h  p rz e p ro s i,
No i d a  o d sz k o d o w a n ie .

P o k rz y w d z o n y  s ię  ta r g u je ,
Aż s fo lg o w a ł z g n ie w u  w re śc ie . 
D obrze! n ie c h a j że p rz e p ro s i  
I da... g łu p ic h  k o ro n  dw ieśc ie !...

Poszedł... Za g o d z in ę  w p a d a  
J a k i ś  f a c e t  z ro z p a c z o n y .
—  R atu j p a n ie  m ece n as ie ... 
S k ra d łe m  h o n o r  cu d ze j żony!...

A le n ie  w iem , g d z ie  to  b y ło ,
Bom b y ł p ja n y  g o rz e j św in i.
— J a  w iem  z a to  — r z e k ł  m e c e n a s , 
To, co p o w iem , n ie c h  p a n  czy n i:

—  Tu m asz  a d re s ,  idź  i p rz e p ro ś ,  
To n a le ż y  s ię  ja k  s ą d z ę '. . .
Idź z a ła g o d ź  rz e c z ' a propos ,
W eź p a n  z so b ą  i p ie n ią d z e !u...

— A ch! z a p ła c ę  i p rz e p ro sz ę ,
J a  n ic z y je j n ie  c h cę  szk o d y .
—  Z baw co! —  k r z y k n ą ł  i p o lec ia ł, 
Aż d u d n iły  p o d  n im  sch o d y .

A n a z a ju tr z ,  w  k a n c e la ry i  
Z ja w ia  s ię  ów  p a n  sk rz y w d z o n y ,
Z m in y  w id a ć , że j e s t  k o n te n t ,
Bo w  k ie s z e n i m a  k o ro n y .

—  B y ł?  — z a p y ta ł  p a n  m ece n as .
— B ył — r z e k ł  k l i e n t  —  lecz  s ię  d z iw ię , 
Był, z a p ła c ił, a le  te g o ...
To to  —  n ie  t e n  j e s t  w łaśc iw ie !! ...

Chat-Noir.

Autentyczne zdarzenia.
N a linii A-B, tu ż  p o d  H aw ełką , sp o ty k a  się 

p a n  J a n  z p an em  P io tre m  i z a p ra sza  go na 
bom bkę.

— D zięku ję  b a rd z o ! N ie m o g ę !
—  To m oże do W en tz la ? ...
—  T akże  n ie  m o g ę !... M uszę w racać  do 

dom u... Ż ona je s t  sam a , bo  s łu żąca  w y sz ła  do 
m iasta .

—  W ie s z !... M asz r a c y ę ! I ja  z rob ię  to  sam o !... 
T y lko  u m n ie  je s t  o d w ro tn ie ... Ż ona w yszła , 
a s łużąca  z o s ta ła !

Do ra b in a  zg łasza  się  s tra p io n y  ojciec, p a n  
K ohn, z p ro śb ą  o rad ę , g d y ż  sy n  je g o  zw aryo - 
w ał.

— Z w ary o w ał, p o w ia d a sz ?  — p y ta  reb e .
— T ak  je s t! . . .  J a  sam  p o trzeb o w a łem  w i­

dzieć  n a  w ła sn e  oczy, ja k  on  k ied y ś  ja d ł w ie­
p rzo w ą  szy n k ę  i ca ło w a ł n a sz ą  s łu g ę  !

— Idź, ty  g łu p i ! — rzecze , w y słu ch aw szy  
go rab in . —  O n je s t  w idać  ca łk iem  z d ró w !... 
G dyby  b y ł z rob ił p rzec iw n ie , to  on  b y łb y  m e- 
s z u g g e !

W y ch rzczo n y  żyd  pow róc ił do rod z in n eg o  
m ia s ta  i p rz y ję ty  zo s ta ł p rzez  k re w n y c h  i z n a ­
jo m y ch  b a rd zo  se rd eczn ie . N a jeg o  cześć u rz ą ­
dzono  w  so b o tę  b an k ie t, po sadzono  go  n a  ho- 
no ro w em  m iejscu  i k a rm io n o  n a jw y szu k ań szy m i 
p rzy sm ak am i żydow sk ie j kuchn i...

B ył i p ip ik  g ęs i i żydow sk i k aw io r, b y ła  
rzo d k iew k a  i ry b k a  po żyd o w sk u , b y ł ro so łek  
z k u ry , ch a ła  i in n e  sp ecy a ły ...

G dy  w szy scy  za jad a li ze  sm ak iem , gość ty lko  
je d e n , czu ł się  ja k o ś  n iesw o jsko , a  z ap y ta n y , 
co m u  d o lega , w sk a z a ł n a  za s taw io n y  s tó ł i rz ek ł 
z żalem  w g ło s ie :

— I tak ie j to  re lig ii ja  się  sp rzen iew ie rzy łem  !

N asze dzieci są  p rzec ież  b a rd zo  m ą d r e !
N iedaw no  zd a rzy ło  się , że m am a w y b ra ła  

się ze sw ym  cz te ro le tn im  Ja s ie m  n a  m ały  spa- 
ce reczek  n a  p lan tacy e .

T u  sp o tk a li zna jom ego  p a n a  z p ie sk iem  ja ­
m nik iem .

J a ś  d o k u cza ł p ieskow i, a te n , o t ja k  p ie sek , 
u g ry z ł go  w  nogę.

— W id z isz ! M ów iłam  ci ty le  ra z y  — rzecze  
m am a —  że p ieskom  n ie  trz e b a  dokuczać. P rze ­
p ro ś  z a raz  p ie s k a !...

P o s łu szn y  J a ś  sch y lił się  k u  ziem i i z łoży ł 
p o c a łu n e k , a le  n ie  n a  g łow ie jam n ik a , a le  n a  zu ­
p e łn ie  o d w ro tn y m  b ieg u n ie  jeg o  ciała...

— P fe , J a s i u ! Co ty  rob isz  ? — w oła m am a.— 
G dzie go ty  c a łu je sz ? ...

—  Bo on m nie tą  s tro n ą  u g ry źć  n ie  p o tr a f i! — 
odpow iada J a ś  pow ażn ie .

M łode m a łżeń stw o  u ży w a  po ob iedzie  odpo ­
czy n k u  w b u d u a rz e  pan i. K o m n atę  za leg a  g łę ­
boka  cisza, n ie  p rz e rw a n a  n a w e t b rzęk iem  m uchy .

N agle  odzyw a się  p an i Zofia :
— W iesz, S ta s iu , n aszem u  spoko jow i m a ł­

żeń sk iem u  g rozi pow ażne n ie b e z p ie c z e ń s tw o !
— Czy b y ć  m o ż e ? ... A  to  z k tó re j s t ro n y ?
—  Z daje  m i się , że zakłóci go ju ż  w  n ie­

d ług im  czasie  p łacz i k rz y k  d z ie c k a !

D o w c ip n y .
Zięć p rzychodzi do  teśc iow ej w  d z ień  N o­

w ego  R oku z g ra tu la c y a m i i w ręcza  je j w  p o ­
d a rk u  tu z in  noży  do ow oców .

— Pozw oli m am a , m a ły  p rezen c ik ...
—  A le, k tóż  w id z ia ł!... N oże ?... To p rzec in a  

p rz y ja ź ń !
—  I o w s z e m ! I ow szem  ! N ie szkodzi w c a le !

J

U m y ś ln ie  ź le  z r o z u m ia ł.
Do je d n e g o  z go lib rodów  p rz y b y ł k lien t ce­

lem  o sk ro b an ia  sw ego  oblicza. P odczas ope- 
ra cy i F ig a ro  zac ią ł sw ą  o fiarę ...

Jegom ość^ z iry to w an y  sro d ze , r z e c z e :
—  J a  zaw sze  pow iadam , że ta  w ódka...
— M a p an  dob rodz ie j ra c y ę !  —  p rz e ry w a  

cy ru lik  — sk u tk iem  n a d u ż y w a n ia  alkoho lu  sk ó ra  
cz łow ieka s ta je  się  o g ro m n ie  k ru ch ą ...



— Wic pan, to ciekawe, że na wiosnę 
tak się wszystko zaczyna zielenić!

— Praw da!... Szczególniej trawa.

— Panie, gdybyś pan wiedział, jak moja 
żona jest wspaniale zbudowana i jak cudownie 
wygląda w koszuli!

— W idziałem... widziałem!

* — Mamusiu, czy to prawda, ze bociayn 
przynoszą dzieci ?

— Tak, moje serce!
— To po kiego licha ludzie się żenią?

— Więc pani ma naprawdę zamiłowanie 
do sceny?

— Ja już jako dwunastoletnia panienka 
kochałam śię w  jednym aktorze.



— Z miłości dla pani gotówbym nawet 
zbrodnię popełnić, tylko nie szaleństwo!

— To ożeń się pan ze mną!
— Kiedy ja przecież wykluczyłem sza­

leństwo ...

— Nie panie! Cnota moja jest twardą 
jak szkło!...

— Być może! Ale wie pani, nie dałaby 
się ona przypadkiem zarysować brylancikiem?

schadzkę z Władziem, tymczasem coś mnie
zaszło... Posyłam więc pokojówkę z listem, No... i jakże podoba ci się aniołku
w którym donoszę o przeszkodzie... i, co pań- nasza podróż poślubna?
stwo powiecie... ten szelma uciekł z nią! ~  W iesz?- •• Przygotowaną byłam na

Większe zmęczenie...



Ferdek Eleuteryk jubilat.
D ziń p irszygo  s ty czn ia  ro k u  P ań sk ig o  1913 

zap iso ł sie  z ło tem i g ło sk am i w  d zie jach  ry - 
d akcy i „B ociana* , n ie  sk ro ś  ty  go, że  w  dn iu  
o n y m  w yp łacono  w sp ó łp raco w n ik o m  gaże , bo 
to  dzie je  sie z p raw d ziw ie  dam skom  leg u la rn o - 
ściom  co p irszy g o , a le  z ty g o  p o w odu , że obcho- 
dzilim y w te d y  dw a ju b ie le u sz e , k tó re  g ło śn y m  
echem  p o w inny  odbić sie  w  ca łym  rozszyrzo- 
n y m  K rakow ie  i sk u rczo n y m  św iecie .

P irszy , to  u k o ń czo n y ch  p ię tn aśc ie  la t B ocia­
n ow y  go życia  w  d o b ry m  zd row iu  i n ieu s ta jo n - 
cym  h u m o rze , d ru g i, to  w y stem p  po raz  p io n ty  
p rz y  N ow ym  R oku niżyj n ie  p o d g ry p san y g o  
F e rd k a  E le u te ry k a , cy sa rsk o  k ró le sk ig o  gali- 
cy jsk igo  p o d a tn ik a  i b y ły g o  k a n d e d a ta  n a  rad- 
cego  m ijsk igo  i p o sła  (p roszę  czy tać  o stro żn ie , 
a b y  k to  lite ry  „ p “ n ie  opuściu ł)

Jo  za jm ę sie  n a tu ra ln ie  ino d rug im , ja k o  
iż on  je s t  m n ie  bardzij ob łażoncy .

Ju ż  w  dziń  S e lw estro w y  o d b y w a ły  sie w  ró ­
żnych  lo k a lach  k rak o sk ich  wreso łe  zab aw y  z tygo  
pow odu, o m a ły  fig iel, że n ie  b rak ło  w  całym  
m ieście  p iw a  i je n sz y j tru n k o w o śc i. Z policy- 
nio m a je s tro tu  u rzo n d zo n o  ilu m in acy jo m  w szyć- 
k ich  la ta rn i gazow ych , e lek try czn y ch , a n aw e t 
nafto w y ch  po p rzedm ieśc iach . D la u św ie tn in io  
u ro czy sto śc i m ia ła  ty ż  p en k n o n ć  ru ła  w odo- 
ciongow o, co sie je d n a k  n ie  s ta ło  z p rzy czy n  
od R edakcy ji n ieza leżnych .

W som  dziń  u ro czy s ty  o b u dz iły  m nie św i- 
tk ie in  ran k iem  m lask o ty , k tó re  w y g ry w a ły  k ra - 
kow ioki i o b e r ta sy  m oim u sonsiadow i, n azy w a- 
jo n cy m u  sie  M ieczysłow , a do m oich d rzw i za ­
p u k a ła  n ap rzó d  s tró ż k a  z życzyn iam i, p o tym  
b ry f tre g ie r , a  p o ty m  d ep u tac y jo  zak ła d u  Tal- 
la rd a . T ą  je d n a k  o d p raw iu łem  z kw itk iem , w y- 
k azu jo n c  s ie  św iad ec tw em  lek a rsk im , ja k o  iż 
bez  ca ły  ro k  1912 c ie rp io n cy  b y łem  n a  chro- 
n icznom  o b stru k cy jo m .

P o ty m , k ro p n o n w szy  sobie  po d rodze  k ielich  
silny j z m ocnom  d la  lep szygo  k u ra ż u , pokna jo - 
łe m  do red ak cy ji, gdzie  ju ż  n a  m n ie  czekały  
w szyćk ie  członki obo jga  pci a  p o n  re d a c h tu r  
w ren czu ł mi d a r  hono ro w y , pod  postac iom  szel- 
ków , ca łk iem  je d w a b n y c h  i o m ały  fig iel n ie 
p oz łacanych . D am ski p e rso n a l ochw iarow o ł m i 
pó ł tu z in a  sk a rp e tk ó w  z życzyn iam i, a b y  s łu ­
ży ły  mi bodaj bez  p ińćdz iesion t roków .

W zru szo n y  do po łow y  g łem bi se rca , (bo 
re sz te  uczucia  trz a  b y ło  schow ać n a  późnij) po- 
dz ienkow o łe in  w  k ilk u  s łow ach  za te n  dow ód 
u zn an io  lo m ojij p ra c y  i o św iadczu łem , że b a r­
dzo c h en tn ie  z ap ro s iu łb y m  g ra tu la n tó w  n a  m a- 
łom  p rzek o n sk e , po łonczonom  z p ijań stw em , ale, 
po p irw sze  jezd e in  a b s ty n e n te m , po d ru g ie  ni- 
m om  hopów , po  trzec ie  lokal S iapsi zam k n ię ty , 
a  po czw orte  szn ap e  b y łem  ju ż  dziś p ijoncy .

W  sam o  p o łedn ie  o d b y ła  sie  n a  m ojom  cześć 
u ro czy s to  A kadem io  w  S ta ry m  T y ja trze , u rz o n ­
dzono  s ta ran ie m  R ady m ijskij, a le  bez  w y ży ry , 
bo n a  te n  ro k  ty g o  ro d za ju  k re d y ty  n ie  som  
je szcze  u ch w alo w an e .

N arodu  z e b ra ła  sie  o k ropno  m oc, bo k u żd y  
m yślo ł, że b edz ie  żarc ie  i tro n k o w o ść  g ra tis .

P o sied zy n ie  zagaj u ł w  za s tę p s tw ie  p a n a  p ry - 
z y d en ta , k tó ry  baw i w e W idn iu , m ag istrack i 
w oźny  p re z y d y ja ln y  i opow iedzio ł z eb ran y m , 
k to  to  je s t  F e rd e k  i ja k ie  som  jeg o  zasłu g i lo 
n a ro d u  i cy sa rsk o  k ró lesk ij o jczyzny .

G odoł ta k  czu le , że o m a ły  fig iel n ie  p e n k ła  
m i w o n tro b a  ze w zruszyn io ...

P o ty m  w  im in iu  A kadem iji U m ijen tności p rz e ­
m ów ił k a m e rd y n e r  od  h rab ig o  ze Ś lak u , zaw ia- 
d am iajonc , że  postan o w io n o  p rzed s taw ić  m nie 
do n a g ro d y  z fo n d acy ji g ro n tó w  p o p o rtk ifika- 
cy jn y ch , to  ino  b ida , że  ona  je szcze  n ie  w esz ła  
w  życie .

Ja k o  d e lig a t d z ien n ik a rzy  i li te ra tó w  godoł 
p on  N ożyczkosk i w  te  s łow a:

K ochany  radco ,
N ie je zd em  chw alcom ,
A le, co w iem  
To pow iem :
T y  je zd eś  naszom  ozdobom  i chlubom  
A  w ienc , ży j d ługo !...

W iersz  te n , postan o w io n o  w yhafow ać  na 
a tła so w y j poduszce  i um ieśc ić  jom  w M uzyum  
N arodow ym .

T eroz  o d ezw ały  sie  to n y  k a n ta ty , skom po- 
n o w an y j p rzez  p a n a  F u ja rk iew icza  do słów  ś. p. 
Ć w ierc iak iew iczow yj. K użda zw ro tk a  kończy ła  
s ie  re f re n e m , czy  ja k  sie to  inaczy j nazy w o :

A k to  z  w as n ie  je s t  w y ... sk robek  
N iech, z a w o ła : w iw a t F e r d e k !

Z ko lei rzeczy  w y sto m p iu ł im ien iem  p rzy ­
jac ió ł p o le ty czn y ch  W icek  S ocy ja lik  w  to w a­
rzy s tw ie  M ako longw y i w ren czu ł m i o sta tn io m  
g a ło n zk e  z b y ły ch  o le jan d ró w , w  k tó ry ch  m y 
ty le  po d n io s ły ch  chw il p rzeży li. O p raw n o  b y ła  
w ca łk iem  zło te  złoto.

M yślicie, że n a  tym  b y ł k u n ie c ? ... D yabła 
t a m !

Ju ż  mi k iszk i zaczen y  g rać  tra u e rm a rs ia  
z g łodu , a tu  n a  try b u n ę  pcho sie K a sp e r K rupa  
ze  Lw ow a i rzecze :

G dzie j e s t  ludzi w ielgo  kupa,
T am  być m usi K asp er K ru p a ,
W ięc  zacn i panow ie i pan ie 

M oje u szanow an ie !

P rzy b y łem  tu  aż  ze Lw ow a,
N ieda leko  od  U śc ie ry k  
Bo to  p s iak re w  je s t  m orow a,
T en  w asz  F e rd e k  E le u te ry k !

Jub ilacie ,
D ro g i b rac ie ,
K ochajże m nie, ta k , ja k  ja  cie...

W zruszy  n ie  n ie  da ło  m u dalej m ów ić, w y- 
c iongnon  w ienc  sm a rk a tk e  i o ta r  se  gzym s.

W reśc ie  za b ro ł g ło s sk a rb n ik  k u m ite tu  ibi- 
leu szow ygo  i w ren czu ł m i d a r  n a ro d o w y , w  kw o­
cie trz y  k o ro n y  i p ię tn a śc ie  ho lerów , zaw iada- 
m iajonc, że chcieli mi kup ić  fo lw ark , ja k  S ien ­
k iew iczow i, a le  pokozało  sie, że  hopów  zam ało , 
n ie w y sta rczy ło  n a w e t n a  s tem p le  do podan io
0 koncesy jom  n a  k in em ato g ra f... Kozali mi w ienc  
bym  som  ro zp o rzo n d z iu ł tom  sum om .

Na sam ym  końcu  o d czy tan o  moc te lig ro fów
1 listów  z ca łygo  św ia ta  (c z ty ry  b y ły  n ieo p ła ­
cone, ab y  dosz ły  tym  pew nij) no i jo  w try n iu - 
łem  sie  n a  try b u n ę  i podzienkow o łem  m nij w ien - 
cyj ja k  n a s te m p u je :

—  P anow ie  i p a n ie ! B ardzo  mi m iło, że mi 
p rzy jim n ie , a le  p rzy jim nij b y ło b y  mi, g d y b y  
m i by ło  m iło! C zuje s ie  szczenśliw ym , że tak  
uczciliście m ojom  cześć, a le  b y łb y m  szczeńśliw - 
szym , g d y b y śm y  se  ta k  m ogli co cycnońć, bo 
p rzyznom  sie, tak ie  o w acy je  n a  sucho , to  z p rze - 
p ro szy n iem  do b a n i ! P ow idzcie  sam i, co jo  rnoge 
k u p ić  za  te  trzy  k o ro n k i?  N aw et sie  sk irzy ć  
n ie  m ogę d o k u m en tn ie ... G dyby  m i b y li och- 
fia row ali ju ż  n ie  fo lw ark , a le  bodaj k a rczm ę , 
abo jak i k in em a to g ra f, to  w iedzio łbym , że  m om  
n ag ro d ę  za m ojom  p u b licy stycznom  dzia ła lność ... 
P op row cie  s ie  w ienc, bo za p ińć  roków  b ed e  
obchodziu ł d rug i ib ileu sz !... A dje!

R ozleg ły  sie  o k lask i i o k rzy k i, chcien i m nie 
w zionść n a  re n c e , a le  sie  w y p ro siu łem , tłu m a ­
czone, że p o rtu g a lie  m om  a k u ra t  n a  sam ym  
cy ferb lac ie  ro zd a rte ...

T ak  sk o ń czy ła  sie ta  podn io s ło  u ro czy s to ść , 
k tó ra  w  se rc a c h  ob ecn y ch  zo staw iła  n ie z a ta r te  
w raży n ie .

W ieczó r b y ła  znów  ilum inacy jo  i ś lu s  na 
b ry ń s k i j !...

Mądre myśli zakatarzonego.
Im  m nie jszem  je s t  cudow ne dziecko , tern  

w iększe  są  zazw yczaj p la k a ty , zapow iada jące  
jeg o  p u b lic zn y  w y stęp .

O ko b iec ie  p ow iada  s ię  z a z w y c z a j: Z apo­
m n ia ła  się  —  choć o d pow iedn ie jszym  b y łb y  
z w ro t: P rz y p o m n ia ła  sobie...

P raw d z iw y  d y p lo m ata  n ie  tro szczy  się n igdy  
o to , co p o ra b ia ją  o śc ien n e  m o carstw a .

N ie s ta ra j się  p rzed s taw ić  kob iec ie  w  d ob rem  
św ie tle . C zęsto  lep ie j zgasić  w ogó le św ia tło .

J a k  m ało  k o b ie t nosi nazw isko  teg o  m ężczy­
zny , do k tó reg o  na leżą .

S e rce  k o b ie ty  je s t  ja k  p ie c ; trz e b a  ciąg le  
dokładać, a b y  og ień  n ie  w ygasł.

D ziw nie  n ie raz  u k ła d a ją  się  s to su n k i w  n ie- 
je d n e m  m a łżeń s tw ie ! Z nam  p a rę , gdzie , m ąż 
je s t  p ie rw szy m  sk rzy p k iem , a żona  ta n c e rk ą , 
ty m czasem  o n a  g ra  w  d om u  p ie rw sze  sk rzy p ce , 
a on tań cz y , ja k  o n a  zag ra .

„B ądź zdrów !* — rz e k ł raz  k a t do deli­
k w e n ta , żeg n a jąc  się  z n im  n a  m iejscu  s t r a ­
cen ia .

W zorem  d o m a to ra  je s t  ślim ak .

C ałus, k tó ry  u d a ło  się  z rab o w ać , zaw ie ra  
zazw yczaj w  sob ie  ju ż  i p rzeb aczen ie .

K ob ie ty  są  p e rłam i s tw o rzen ia , d la teg o  ta k  
p ra g n ą , b y  je  w  zło to  o p raw ian o .

Je ś lib y m  m ia ł się  k ied y ś  ożen ić  i m ieć dzieci, 
p ro s iłb y m  O p atrzn o ść  ty lk o  o je d n o , m ianow i­
cie , bym  ja  sam  m ógł b y ć  ich  ojcem .

M ężczyźni s ą  ja k  d rób . N ajlepiej ich sk u b ać  
n a  gorąco .

L ekka k o b ie ta  n a jc ięższą  b y w a  dla naszej 
k ieszen i.

M ałżonek  n ie  po w in ien  n ig d y  zb y t w cześn ie  
z asy p iać  i zapóźno  się  budzić .

D ziw ni s ą  ci m a la rze ! C hcieliby  m ieć m o­
delk i, k tó re  ich k o cha ją , a  n ie  m a ją  o cho ty  p ła ­
cić za to.

N ajszczęśliw sze  życie  ro d z in n e  p ro w ad zi b ez ­
d z ie tn y  w dow iec.

N ajw iększym i m o ra lis tam i s ą  ludzie , k tó rzy  
życia  n ie  zn a ją , a lbo  też  ci, k tó rzy  go  zb y t 
użyli.

P o w iad a ją , że  sp oko jne  su m ien ie  je s t  n a j­
w y g o d n ie jszą  p o d u szk ą  do sp an ia ... Z daje  mi 
się, że się  m ylą , bo ja  n ie  m am  w cale  poduszk i, 
a śp ię  znakom icie .

K o b ie ty  d a ją  zaw sze  w ięcej, n iż o b iecu ją  — 
m ężczyźn i odw ro tn ie .

C zy tam y  n ie raz , że k to ś  o d e b ra ł sob ie  życie  
z pow odu  n ieszczęśliw ej m iłości... N ie po jm uję  
teg o , ja k  m ożna ta rg n ą ć  się  n a  życie  z pow odu  
k o b ie ty , k tó ra  n ie  je s t  n a sz ą  żoną.

K o ty  są  z n a tu ry  fa łszyw e, d la teg o  c ieszą  
się  ta k ą  sy m p a ty ą  n iew ieśc iego  rodzaju .

Licz się  ty lk o  ze s łab o stk am i k o b ie ty , jeś li 
chcesz  zdobyć  je j m iłość.



P o c z c iw a  żo n a .
—  Ja k ż e  się  pow odzi m ężow i pan i rad czy n i ?
—  D zięku ję , zu p e łn ie  d o b rze ... M iał k ied y ś  

lek k i a ta k  ap o p lek ty czn y , z re sz tą  n ic!

W y tłu m a c z y ła  j e j .
P an i M elan ia  p rz e g lą d a  Gazetą Lwowską.
— S ta s iu ! — p y ta , zw raca jąc  się  do s ied zą ­

cej obok  p rzy jac ió łk i. —  P ro szę  cię, pow iedz 
m i, co to  z n a c z y : część urzędowa  i część nieurzę- 
dowa ?

—  J a k ż e  ci to  w y tłu m a c z y ć ?  — odpow ie 
na  to  p rzy jac ió łk a . — A h a ! Ju ż  w ie m !... To 
w idzisz to  sam o, co w  m a łżeń stw ie . C zęść u rz ę ­
dow a to  m ąż, część  n ieu rzęd o w a  to  p rzy jac ie le  
dom u !

S łu sz n y  p o w ó d  o b u r z e n ia .
Profesor  (budząc  się  w  nocy  sk u tk iem  po­

d e jrzan eg o  h a ła su  i w idząc  z łodz ie ja ): C zy m usi 
mi p a n  a k u ra t  w  n o cy  p rz e sz k a d z a ć ? ... Nie 
m óg ł sob ie  p an  o b rać  in n e j p o ry ? !

Najwyższa pochw ała.
L okaj ś c is k a  k u c h a re c z k ę  
Bo j e s t  w ie lk i c h w a t  w  m iło śc i,
G dyby  p u lc h n ą  t a k  n ie  b y ła , 
P o g ru c h o ta ł  b y  je j  g o śc i!

P an  A n to n i, to  j e s t  m a js te r ,
To te ż  lu b ią  g o  k o b ie ty  —
I k u c h a r k a  le d w o  z ip ie :
„0  m ó j r a ju !  g w a ł tu !  r e t y ! u...

Aż, g d y  z o b ję ć  s ię  w y rw a ła ,
Z a d y sz a n a , p o ta r g a n a ,
Mówi, że o n  c a ło w a n ie  
L ep ie j „ z n a u o d  ja ś n ie  p a n a ! . .

—  A le! — r z e k ł  z u r a z ą  lo k a j , 
P o g a rd l iw ie  p a t r z ą c  n a  n ią .
—  L ep ie j, n iż  p a n ? .. .  To n ie p r a w d a '. . .  
Ś w iad czę  ci s ię  ja ś n ie  p a n ią ! ...

Chat-Noir.

D w a  p ta s z k i n a  j e d e n  str z a ł.
Do d ro g u e ry i zg łasza  się  m a ła  dziew czynka 

i p ro s i o k aw a łek  p la s tra  an g ie lsk ieg o  i tu b k ę  
sy n d e tik o n u .

— C h y b a  je d n a k  n ie  b ędz ie  p a n ie n k a  u ż y ­
w ać jed n o c z e śn ie  i je d n e g o  i d rug iego .

— O w szem  — odpow ie  m ała . —  M am a ro z ­
biła ta tu sio w i n a  g łow ie  jeg o  kufel...

S am  n a  sa m .
O n: No, a te ra z  mój k o łeczk u , da j buzi!..
O na:  A co potem?...

W  k a s y n ie .
—  Czy s ły sza łe ś , K aro low i u c iek ła  żona!
— N ie m oże b y ć! T a  b e s ty a  to  m a zaw sze 

sz c z ę śc ie !

D w u z n a c z n e .
W  czasie  k o n n e j p rze jażdżk i zw raca  się  p an i 

H e len a  do to w arzy sząceg o  je j p o ru czn ik a  od 
u łan ó w  ze s ło w a m i:

-  M oja o p in ia  u c ie rp ia ła b y  b a rd zo  n a  tern , 
g d y b y  n a s  tu ta j k to  ra zem  sp o tk a ł, choć p rz e ­
cież n ic  m iędzy  nam i n ie  b y ło !

A  on je j n a  t o :
M oże m i pan i w ierzy ć , że  se rd eczn ie  tego  

ż a łu ję !...

Z a testó w  p ew n ego  p igu larza .
P a ń sk ie  w o lne  od n ik o ty n y  p a p ie ro sy  są  

rzeczyw iśc ie  zn ak o m ite . D wa z n ich  w łoży łem  
w  m oje trzew ik i i w  p rzec iąg u  n ie sp e łn a  ty g o ­
d n ia  p o zb y łem  się  n ag n io tk ó w , k tó re  m i d o k u ­
cza ły  od ro k u .

P o leco n y  mi p rzez  p rzy jac ió łk ę  C resc in  o k a ­
za ł się  do sk o n a ły m , ja k o  ś ro d ek  d y e te ty c z n y  
d la  n iem ow ląt. U żyw ałem  go d la  m ego  sy n k a , 
k tó ry  po  dw u ty g o d n io w em  s to so w an iu  b y ł o c z te r­
n aśc ie  dn i s ta rszy m .

D zięku ję  p a n u  se rd eczn ie  ! P ań sk i ś ro d ek  n a  
p o ro s t w łosów  m ogę k ażd em u  polecić. U żyłem  
dw ie flaszk i i ty lk o  dzięki tem u  zna laz łem  sw e 
o k u la ry , k tó ry ch  szu k a łem  n ap ró żn o  p rzez  p r a ­
w ie p ó ł ro k u . P ro szę  o n a d e s ła n ie  m i jeszcze  
dw u fla szek  za za liczką  pocztow ą.

P a n ie ! B yłem  n iew ie rn y , ja k  T om asz, dziś 
w ie rzę , choć pa lca  n igdzie  n ie w k ła d a łe m ! O d­
k ąd  uży w am  p ań sk ieg o  zn ak o m iteg o  ś ro d k a  na 
nag n io tk i, żona m oja p rzez  se n  n ie  m ó w i!...

P ań sk i sy ro p  je s t  z n a k o m ity ! Z in ięszan y  
z fu n tem  sza reg o  m y d ła  i p ięc iu  d ek ag ram am i 
sp iry tu su  octow ego w lałem  w  u s ta  m ej te śc io ­
w ej, c ie rp iące j od d łuższego  czasu  n a  cza rn ą  
m elancho lię . I co p a n  pow ie, b ezp o śred n io  po 
użyciu  zm ien ił się  je j w y raz  tw a r z y !

N ad es łan a  m i u n iw e rs a ln a  k aw a  zd row ia  je s t  
po p ro s tu  b ez  k o n k u re n c y i. C zarna , fa rb u je  do­
sk o n a le  b u ty  i m oże b y ć  u ż y w a n ą  zam iast p a ­
s ty  do ich  czyszczen ia , b ia łą  m ożna b a rd zo  ła tw o  
po k o sto w ać  drzw i i okna .

W  t e a tr z e .
—  P an i d o b ro d z ie jk a  s a m a ?  G dzież m ąż? ...
— N ie b io rę  go z z a sa d y  n a  sz tuk i, w  k tó ­

ry ch  żona zd rad za  sw eg o  m ałżonka .

D o b r a  ra d a .
— G dybym  to  m og ła  dop row adzić  do tego , 

b y  mój m ąż częściej w ieczo ry  sp ęd za ł w  d o m u !
—  D am  ci d o b rą  ra d ę  ! W ychodź ty  z dom u 

w ie c z o ra m i!

R a c y a !
(R ozm ow a podczas asen te ru n k u )

—  K o h n ! C zy w o la łb y ś pó jść  do p iecho ty , 
czy  do k a w a le ry i?

— HerrDoktorlejben... do k a w a le ry i!  N a w oj­
n ie  k onno  m ożna p ręd ze j u c iekać , n iż p ie c h o tą !...

M ięd zy  p r z y ja c ió łk a m i.
—  Mój m ąż n ie  m a ju ż  te g o  zap a łu  i e n e r ­

gii, co d a w n ie j!
— B ardzo  się m ylisz , m oja d r o g a !

— W ięc  ty  d o tąd  jeszcze  n ig d y  n ie  k o ch a­
ła ś ?

— M oja d ro g a , w iesz  p rzecież , że  dop iero  
od ro k u  n ie sp e łn a  je s te m  m ę ż a tk ą !

A cli t e  o b c e  w y ra z y ...
— W ie  p an i, zda je  m i się , że  m ój sy n , J a ś , 

m a stanow czo  sk ło n n o ść  do hyp o ch o n d ry i.
—  W tak im  raz ie  n iech  go  p an i k sz ta łc i 

w  ty m  k ie ru n k u ... S zkoda p rzec ież , a b y  ch ło ­
p a k  m arn o w a ł sw e zdolności...

A  to  p e c l i !
(N a rzek a n ia  kucha rk i).

— Mój B oże! D aw niej, k ied y  p a n  ra d c a  ja ­
d a ł w szy stk o  i p ił, k ied y  pa lił d o b re  cy g a ra , 
to  m iałam  k o ch an k a  k a p ra la  od  a r ty le ry i... 
Dziś zm ien iło  się  w szy stk o ! P an  ra d c a  s ta ł się 
w e g e ta ry a n in e m , n ie  p ije , n ie  pa li, ja d a  ty lk o  
z ie len in ę ... C hyba  cap a  w ezm ę sob ie  za  p rz y ­
jac ie la ...

C zu ły  se n .
Zosia  (p rzec ie ra jąc  oczy po popo łudn iow ej 

d rzem ce ): P fe ! W sty d ź  się  S tachu , ja k  m ożna 
m nie b y ło  całow ać, g d y m  spała ...

K uzynek S ta ś:  M nie p rzec ież , jak o  ta k  bliz- 
k iem u  k re w n e m u , w olno  ch y b a  pozw olić  sob ie  
n a  je d e n  je d y n y  całus...

Z osia: A h a! Ł adn ie  je d e n  je d y n y !  S am a 
n a liczy łam  ich coś dziew ięć, czy  dziesięć , nim  
się  obudziłam !

S łu s z n e  o b u r z e n ie ,
— A ch! N ie p o tra fisz  sob ie  n a w e t w y o b ra ­

zić, ja k a  je s te m  o b u rzo n a  n a  teg o  n ę d z n ik a ! 
C zy w iesz , chcia ł, b y m  m u pozow ała  do o b razu , 
ja k o  W enus...

I d la teg o  je s te ś  ta k a  o b u rz o n a ?
— Bo n ie  m asz w y o b rażen ia , ja k  zim no je s t  

w  jeg o  p ra c o w n i!

Z ło ś liw y .
S ta ry  k a w a le r , s to jąc  p rz e d  kościo łem  Ma- 

ry ack im , czy ta  k a r ty  p o śm ie rtn e , m iędzy  innem i 
je d n ą , k tó ra  zaw iadam ia  o zgon ie  jeg o  w ie rn eg o  
p rzy jac ie la .

—  H m ! —  rzecze  do s ieb ie . — P rzy n a jm n ie j 
p ra w d ę  n a p is a l i ! S toi tu , że  z m a rł po d ług ich  
a do leg liw ych  c ie rp ien iach , a  on  rzeczyw iśc ie  
b y ł p rze sz ło  dw adz ieśc ia  la t żonaty ...

M ięd zy  k o k o tk a m i.
— Co ?... M asz zam ia r w y jść  za  m ąż  za  h ra ­

b iego  ?
— T a k !  Z d a łb y  m i się  ju ż  o d p o czy n ek !

Z a w sz e  t e n  sa m .
Służąca  (w chodząc  do g a b in e tu  p a n a  re d a ­

k to ra ) : P ro szę  p a n a , b oc ian  p rzy n ió s ł ch łop ­
czyka  !

R edaktor  (za ję ty  ja k ą ś  p ra c ą ) : W rzu c ić  do 
k o s z a !

D o w ó d .
O n: C zy do m y śla  się  czego  tw ój m ą ż ?
O na: Z da je  m i się , bo n ie  chce p łac ić  ju ż  

m ych  ra ch u n k ó w !

W ie r n a  m a łż o n k a .
— W ięc m ogę  m ieć nad z ie ję , że  p an i o d ­

w iedzi m n ie  w  m ojem  k a w a le rsk ie m  g n iazd k u !
— N ie, m ój p an ie ! P o  p ie rw sze , z b y t k o ­

cham  m ego  m ęża , b y m  m u  m ia ła  b y ć  n iew ie rn ą , 
a  po d ru g ie ... ja  się  sam a  czesać  n ie  um iem ...

W  b iu r z e  s t r ę c z e n ia  m a łż e ń s tw .
Pośrednik: T u ta j m a p a n  dobrodzie j p an ien k ę  

b a rd zo  p rz y s to jn ą , a le  ju ż  z p rzesz łośc ią ...
Konkurent: T a k ? ... A  ile roczn ie  g o tów ką  

p rzy n o s i ta  p rz e sz ło ść ?

N ic  n ie  s z k o d z i.
— Czy to  p raw d a , h rab io , że żona p a ń sk a  

u c ie k ła  ze  s ta n g re te m ?
N iem a o czem  m ów ić! I ta k  m iałem  m u 

w ypow iedz ieć  od  p ierw szego ...
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W a r y e to w  o -K o b a i e t o w y ! P ie r w s z o r z ę d n e  s i ł y  a r t y s t y c z n e !

URZĄDZONY W E D Ł U G  NOW OCZESNYCH WYMAGAŃ, 
Z NAJW YŻSZYM  K O M FO R TEM

P o c z ą t e k  o g o d z in ie  !)-te j w ie c z ó r . C e n y  m ie j s c  z n iż o n e



Z listów Hermogenesa Klapy.
D rogi B o c ia n k u !

Ju ż  m y ś la łem , żo n ie  b ęd z ie  m i d anem , n a ­
p isać  list do C iebie,- o s ta tn ia  bow iem  m o ja  p o ­
d ró ż  po lityczna  w  r. 1912 za ję ła  mi d a lek o  w ię­
cej czasu , n iż p o trzeb o w a ł go k o n su l E dl na 
p o szu k iw an ie  P ro h ask i.

P rzed ew szy s tk iem  donoszę  w ięc , iż ja k o  d e ­
le g a t ro zsze rzo n eg o  i ro zk o p an eg o  K rakow a, a  za­
razem  sp e c y a ln y  sp raw o zd aw ca  re d a k c y i „Bo­
c ian a " , w zią łem  u d z ia ł w  lo n d y ń sk im  reu n io n ie  
am b asad o ró w . Z P o laków  b y łem  je d e n  je d y n y , 
K a sp e r  K ru p a  ze L w ow a usp raw ied liw ił sw oją  
n ieo b ecn o ść , s tw ie rd za jąc  d o k u m en tam i oko li­
czność, iż m istrz  k u n sz tu  szew sk ieg o  n ie  od ­
n ió s ł m u  n a  czas o d d an y ch  do podzelow an ia  
trzew ik ó w . Z dziw iła m nie tak że  n ieo b ecn o ść  p ro ­
p a g a to rk i poko ju , p a n i C hw atow ej.

Z K rak o w a  do L o n dynu  p o jech a łem  rzecz 
p ro s ta  rzem ien n y m  dysz lem , po  d rodze  bow iem  
m u sia łem  za trzy m ać  się  w  B erlin ie , a b y  osob i­
ście z łożyć cesarzow i W ilhelm ow i ży czen ia  św ię- 
ta ln e . P rz y ją ł m nie n a tu ra ln ie , ja k  zw yk le , b a r­
dzo se rd eczn ie , w y p y ty w a ł się  o p a rce lacy ę  
g ru n tó w  p o fo rtecznych , o to , czy  now e m uzeum  
tech n iczn o -p rzem y sło w e  je szcze  się  n ie  zaw aliło  
i o w ie le  in n y ch  rzeczy , a  n a  zakończen ie  w  do­
w ód n iew y g asłe j w dzięczności za  ty le  p rzy s łu g , 
ja k ie  o d d a łem  w  o s ta tn ich  czasach  dom ow i H o­
hen zo lle rn ó w , zam ian o w ał m nie ad m ira łem  u tw o ­
rzy ć  się  m ającej flo ty  w o jenne j n a  k a n a le  D u- 
n a j-O d ra-W isła -D n ies tr, n a tu ra ln ie  z uw o ln ie ­
n iem  od  ta k s y  i p en sy i.

P odz iękow ałem  za zaszczy t, po  p ie rw sze  b o ­
w iem , n ie  w iem , czy doczekam  się , n ie  pow iem  
ju ż  u k o ń czen ia , a le  p raw d ziw eg o  rozpoczęcia  ro ­
b ó t k an a ło w y ch , po  d ru g ie  zaś z p o lecen ia  le ­
k a rz y  m am  się  trzy m ać  zda ła  od w szelk ie j w il­
go tności, no szące j m iano  w ody.

Je szcze  o s ta teczn ie  n a  p ilz n e ra  m ogę  sobie 
pozw olić, a le  n a  to  n ie  p o trz e b a  b y ć  ad m ira łem , 
an i n aw e t członk iem  k tó reg o b ąd ź  k lu b u  w io śla r­
sk iego . Im  człek  m niej nosi ty tu łó w , tern  m u 
te n  tr u n e k  lep ie j sm ak u je .

U legając  nam ow om  cesa rza  W ilhelm a, z B e r­
lina zboczy łem  do P a ry ż a , a b y  s ły n n e j p an i de 
T h eb es  u śc isn ąć  d łoń  i zas ięg n ąć  u  niej in for- 
m acy i co do losu , ja k i czeka  n a sz  K raków  w r. 
1913 i n a s tęp n y ch .

Z tru d e m  o d szu k a łem  je j m ieszkan ie . Z a s ta ­
łe m  tu  zaaw an so w an ą  w  lec iech  m a tro n ę , p rz y ­
p o m in a jącą  og rom nie  sw ym  zew n ę trzn y m  w y ­
g lądem  s ły n n ą  R yfkę  G ę s ia rk ę , k tó ra  ongiś 
w  K rakow ie  n a  P o d b rzez iu  h an d lo w a ła  sym pa- 
ty czn em i ob ron ic ie lkam i K ap ito lu , a  w  w olnych  
od za jęć  zaw odow ych  chw ilach  tru d n iła  się  w ró ­
żen iem  z k a rt .

J a  sam  p rzed  la ty  zasięg a łem  je j p o rad y , 
g d y m  m ia ł zam iar poślu b ić  p ie rw szą  m ą m ał­
żonkę ś. p. W ero n ik ę  z C iuciubabsk ich . Co do 
jo ty  sp e łn iły  się  je j p rzep o w ied n ie  ów czesne , 
o św iadczy ła  bow iem , że  w  m ałżeń stw ie  będę  
b a rd zo  szczęśliw y.

I m ia ła  zu p e łn ą  racy ę , w  n ie sp e łn a  m iesiąc 
o d p row adziłem  zw łoki poczciw ej W eron isi na 
cm en ta rz  rakow ick i.

R ów nocześn ie  p oda ła  m i ow a k az im ie rsk a  
w ró żk a  trz y  zu p e łn ie  pew n e  n u m e ry  n a  lo te- 
ry ę , że  je d n a k  n ie  w ysz ły , to  ju ż  n ie  je j w ina, 
a le  c. k . U rzędu  lo te ry jn eg o , gdzie  zu p e łn ie  in n e  
w y ciągn ię to .

W raca jm y  je d n a k  do p an i de T hebes.
S ły n n a  P a ry ż a n k a , n ie  zd rad za jąca  je d n a k  

w cale  ow ego  p a ry sk ie g o  szyku , o k tó ry m  ty le  
o pow iada ją , z a ję tą  b y ła  w ła śn ie  g o tow an iem  
k aw y . P rz y  n iej k ręc iło  s ię  o g rom ne cza rn e  ko- 
c isko, s tan o w iące  n ieodzow ne a k cesso ry u m  dla 
k ażde j czarodziejk i.

K o tek  w idocznie  rz ad k o  opuszcza ł pokój, 
w  m ieszk an iu  p an o w a ł za tem  zaduch , p rz y p o ­
m in a jący  o g rom nie  ow e h is to ry czn e  w yziew y , 
pod  w p ły w em  k tó ry ch  w y g łasza ła  P y tia  sw e 
n a tch n io n e  w ieszczby .

U m iem  tro ch ę  po fran cu sk u , p o rozum ie liśm y  
się  w ięc ja k o  tak o , g d y  m i b ra k ło  słów , u ż y ­
w ałem  rozm ow y n a  m igi, p rzyczem  zau w aży łem , 
że w idoczn ie  i w e F ra n c y i m usi b y ć  zn an e  owo 
p rz y s ło w ie : w  s ta ry m  p iecu  d y a b e ł pali..., bo 
b ab sk o  m iało  o g ro m n ą  ocho tę  zabaw ić  się  ze 
m n ą  w  P u ty fa rę  i cno tliw ego  Józefa .

W y szed łem  je d n a k  o b ro n n ą  rę k ą  z ty ch  
o p ressy i.

O tóż, z u s t czcigodnej w ró żb ia rk i dow iedz ia ­
łem  się, że  ro k  1913 b ędz ie  zu p e łn ie  ty le  w art,

co ro k  1912, o ty le  je d n a k  k o n ste lla cy e  u k ła ­
d a ją  się szczęśliw iej, iż b ędz ie  s tanow czo  o j e ­
d en  dzień  k ró tsz y  od sw ego  p o p rzed n ik a . W ojna 
a lbo  będzie , a lbo  też  n ie  b ędz ie  je j w cale , je ś li 
zaś będzie , te n  zw ycięży , k to  m a w ięcej a n i­
m uszu  w o jennego , żo łn ie rzy  i p ien iędzy . P o  w oj­
n ie  n a s ta n ie  pokój, je ś li zaś obejdzie  się bez 
n ie j, o p o ko ju  n iem a  an i m ow y, zw łaszcza , że 
w ów czas m o g ły b y  z b an k ru to w ać  fa b ry k i K ru p p a  
w  E sse n , w a rsz ta ty  w  C reu zo t i inne .

Z ano tow ałem  sobie  d o k ład n ie  w szy stk ie  te  
p rzep o w ied n ie , w raca jąc  do K rak o w a, w stąp ię  
do W ied n ia  i zaw iadom ię  ek sce llen cy ę  B erch- 
to ld a , ja k  m a w obec  teg o  p o k ie ro w ać  p o lity k ą  
z e w n ę trz n ą  m onarch ii.

Z P a ry ż a  do L o n d y n u  to  ju ż  ty lk o  ta k  zw any  
„ k a tz en sp ru n g " ...

T u d op ie ro  czu łem  się  ja k  chłop  ze w si, g d y  
się  d o s tan ie  do m iasta , bo choć w  m ych  m ło­
dych  la ta ch  c ie rp ia łem  na an g ie lsk ą  cho robę , 
z k tó re j w y leczono  m nie ang ie lsk im i cu k ie rk am i, 
a  o b ecn ie  używ am  s ta le  ang ie lsk ie j go rzk ie j, 
m im o to  je d n a k  po an g ie lsk u  n ie  m ów ię, choć 
lu b ię  i an g ie lsk ie  p iw o i b e fsz ty k  po an g ie lsk u !

D yplom aci by li ju ż  w szy scy  w  kom plecie . 
Ze s tro n y  rz ą d u  an g ie lsk ieg o  w ita ł n a s  lo rd  
S yndeticon , k tó ry  m ia ł k ie ro w ać  o b rad am i i b a ­
ro n  B ull-D og, F ra n c y ę  za s tęp o w a ł m ark iz  C hour- 
g o tte , W łochy  h r. M ortadella , H o lan d y ę  b a r. Ei- 
d am er, S zw a jca ry ę  d r. E m en th a le r, N iem cy je ­
n e ra ł  S tink fuss .

P rzed s taw ic ie le  innych  m o carstw  zapow ie­
dzieli dop iero  sw e p rzybyc ie , rep re z e n ta n c i p a ń ­
s te w e k  b a łk ań sk ich  m ieli się  zaś spóźnić , z po ­
w odu bow iem  zu p e łn eg o  w y cze rp an ia  fu n d u ­
szów  idą  do L o n d y n u  p iech o tą , a  po d rodze  
u trz y m u ją  się  ze sp rzed aży  w idoków ek  i g ry  
n a  k a ta ry n c e , ja k  bow iem  u trz y m u ją , te ra z  już  
i oni n a le ż ą  do k o n ce rtu  eu ro p e jsk ieg o .

D o k ład n e  sp raw o zd an ie  z o b rad  p rze ś lę  w  li­
ście n a s tę p n y m , a ty m czasem , jak o , że  N ow y 
R ok nadchodzi, życzę w szy stk im  razem  i k aż ­
dem u  z o sobna , b y  nam  się  lep iej działo , niż 
do tąd .

Do w idzen ia
Klapa.

O statni raz.
Młoda para j e s t  po ś lu b ie ,
G o śc ie  p o sz l i  j u ż  do dyabła  —
A w t e m  s i ln ie  z sz n u r o w a n a ,
Młoda pani —  b u c h !  -  z a s ła b ła ! . . .

T a k !  z a s ła b ła  i z e m d la ła ,
Z a m roczy ło  ją,  jak  w e  ś n ie ,
I na łó ż k o  s i ę  zw a l i ła  
(W każdym  r az ie  c o ś  z a w c z e ś n i e ) .

Młody pan z p o m o c ą  s p ie s z y ,
Zrywa haftki i agrafki ,
(Z k a w a le r sk ic h  c z a s ó w  b o w iem  
Ć w iczy ł  s i ę  w  tern dla zab aw k i) .

Pani  o cz y  o tw o r z y ła ,
P a tr z y :  ja k iś  pan w pobliżu ,
Ale m ę ż a  n ie  p o z n a w sz y  
Mówi —  w id z ą c  s i ę  w  n e g l iżu :

„ J e s z c z e  z d e jm  mi pan p odw iązki ,
Bo tak  c i s n ą  m n ie  na n o d z e ,
L ecz  w ied z ,  ż e  to  raz o s t a t n i ,
Jutro  —  za  m ą ż  ju ż  w y c h o d z ę !" . . .

Chat-Noir.

A h a !

P an i b a ro n o w a  p rzy jm u je  now ego  k a m e rd y ­
n e ra , k tó ry  p rzed tem  s łu ż y ł u  p an i h rab in y  
E u lalii.

—  A co by ło  g łó w n em  zad an iem  Ja n a  n a  
p o p rzed n ie j s łu ż b ie ?  — p y ta  m iędzy  innem i.

— T rzy m ać  ję z y k  za  zębam i! —  odpow iada 
zag ad n ię ty .

Z s a lo n o w y c h  r o z m ó w .
—  W ie p an i, m ąż m ój, idąc  za ra d ą  le k a ­

rzy , chw ycił się  na jnow sze j m etody , dzięk i k tó re j 
m a zu p e łn ie  odm łodn ieć  i o d zy sk ać  n ap o w ró t 
u tra c o n e  siły !

— Co p an i p o w ia d a ?  A ja k a ż  to  m e to d a ?
— J e s t  to  ta k  zw an a  tra n s fu z y a  krw i... Po 

p ro s tu  p rze lew a  się w jego  ż y ły  in n ą  k rew . L e­
k a rz  chcia ł początkow o u ży ć  w  ty m  ce lu  k rw i 
o sła  lub  b a ra n a , m ąż je d n a k  n ie  zgodził się...

— D laczeg o ?
— O n chcia ł czegoś sz lach e tn ie jszeg o , sil­

n ie jszego ...
—  No i ?...
— O sta teczn ie  zgodzono  się  n a  k rew  b y k a!
— B y k a? ... I b y ł sk u te k ?
— Z nakom ity !... Z re sz tą  zobacz p an i sam a, 

gdyż  s ły szę , że  m ąż się  zbliża...
W  te j chw ili w chodzi p an  dom u. W ita  się 

z p rz y b y łą , poczem  u s u w a , się  n a  bok...
— W id z ia ła  p a n i?  — p y ta  gospodyn i.
— N a tu ra ln ie ! N a czole w idoczne są  ju ż  

zg ru b ien ia  sk ó ry  —  odpow ie p rzy jac ió łk a . — 
Z daje  się, że  w  tern  m iejscu  w y ro sn ą  m u w n e t 
rog i!...

N ie p o p r a w n a .
— M oja żono, chcia łbym  z to b ą  pom ów ić 

poważnie!...
—  E ... n ie  bądź  śm ieszny !...

W  r e d a k c y i p e w n e g o  d z ie n n ik a .
— P rzy n io s łem  w czoraj red ak to ro w i a r ty ­

ku lik , czy b ędz ie  u m ieszczo n y ?
— . B ardzo  ża łu ję  n ie  n a d a je  się  do naszego  

p ism a...
— Co też  re d a k to r  m ów i! B ardzo  m ąd ry  

on m e je s t ,  ja  to w iem , a le  n as i czy te ln icy  są  
g łupsi, niż ja  i pan !

— P a n ie !  W y p raszam  sobie  raz  n a  zaw sze 
coś pod o b n eg o ! Od p a n a  m ogą b y ś g łupsi... 
odem n ie  n ie!...

P o s t ę p o w e  o św ia d c z y n y .
Konkurent: Z an im  p o p roszę  p a n a  d ob rodz ie ja  

o ficyaln ie  o rę k ę  jego  có rk i, ch c ia łb y m  się  
p rzed tem  dow iedzieć pou fn ie , czy  też  w  rodz i­
n ie  p ań s tw a , ta k  ze s tro n y  ojca, ja k  i m atk i 
n ie  by ło  p rzy p ad k ó w  ch o ro b y  u m y sło w ej, abym  
m ógł być  pew n y m , że n ie  je s t  ona- dziedzicznie 
obciążoną...

Ojciec: A  m ów iłeś p a n  w  te j k w e s ty i już  
z m oją c ó rk ą ?

konkurent:  N a tu ra ln ie !
Ojciec: A cóż o n a  n a  to ?
Konkurent: W  zasad z ie  zgadza  się  n a  nasz  

zw iązek ...
Ojciec (z iro n ią ): H a!... W  tak im  raz ie  w i­

dzę , że  o n a  m usi b y ć  s tanow czo  obc iążoną  d z ie ­
dzicznie !

U s p o k o ił  ją ...
— P fe ! P an ie  po ru czn ik u , ja  m am  p rzecież  

n a rz e c z o n e g o !
— N iech się  p an i n ie  o baw ia! N a m oją dy- 

sk re c y ę  m ożna liczyć!

c / J § 3 '

M odne m a łż e ń s t w o .

—  S łysza łem , b a ro ­
n ie , żeś  się  ożen ił!

— T ak  je s t!
—  No i jak że , za- 

dow olonyś ze sw ej 
ż o n y ?

—  N a tu ra ln ie ! P o ­
w iadam  p an u , o n a  p o ­
tra fi n ac iąg ać  ludzi j e ­
szcze lep ie j, ja k  ja !

Automatyczne aparaty fotograficzne
z którym i każdy laik  obchodzić się mo­
że, sporządza jące  fotografie w ciąga  je­
dnej m inuty  od K o r .  I S -—. Kompletno 
ap a ra ty  fo tograficzne (z drzew a, nio 
papy) z  p łytam i, papierem , chem ikaliam i 

i szkolą
K  1 -0 0 , 2  2 0 ,  3 - 2 0 ,  4 - 6 0 ,  0  2 0 ,  9  7 0
1 wyżej (porto osobno). Za dobre obrazy 
g w aran tu je  się 1 A para ty  d la zdjęć mi­
n iaturow ych, podwójne anastygm aty , a- 
p a ra ty  zbytkow ne, kupna okazyjne. Au­
tom aty  fotograficzne z w rzucaniem  pie­

niędzy d la res tau ra to ró w  etc. 
Nadzwyc a Jn e '.o w o śc i fotograficzne! — Cenniki darm o!

E l f r .  B i r n b a u m ,  ak.ad przyborów  fotogr. H i r a c h b e r g  1 1 0  (Caechyf



A. Hawełka w  Krakowie

0
ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona św ieże słodkie 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London". 0

H y g i e n i c z n e  s p e c y a l n o ś c i  wniejsze, ^bezsprzecznie^ najlepszej
jakości m arka, za przesłaniem  m arek pocztowych 3 wzory K l*—, 
6 wzorów K 1-80, tuzin wzorów K 2-20, 4-20, 6"20. Nowość d la pa­
nów K 4 '—, latami do użycia. Ochrona d la pań K 2-—. Pończochy 
na  żylaki od K 4 '—. Przepaski K 6‘ftO. Opaski miesięczne od 
K 3 — wzwyż. Ilustrow any katalog g ratis  i  franko. W szystkie 
osobliwości. Wyrób każdego artykułu  gumowego. Dyskretna wy­
syłka przez H. A U E R , Wiedeń 1/20, W ipplingerstrasse 15.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOWI E

W chót| z Rynku głównego L. 21.
B iura  p a r t e ro w e ,  te lefon  N r. 361 .

K an to r  W y m ia n y  sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wylosowane eiekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.

O d d z ia ł  d e p o z y to w y  i S ch ow k i d e p o z y to w e  (Safe Deposits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

P rz y jm u je  z a m k n ię te  i o p ie c z ę to w a n e  kuferki i kase ty  ze srebrem i innemi kosztownościami 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O d d z ia ł  w k ła d e k  g o tó w k o w y c h  w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 
na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

O d d z ia ł  to w a ro w y .  Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich. —  Wchód z ulicy Brackiej, parter.

O d d z ia ł  z a s ta w n ic z y  i Kasa Z a l iczk o w a .  Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 
wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y t  i 1. d.).

I. piętro. — Telefon Nr. 7.
D y r e k c y a  u d z ie la  i n f o r m a c y i  w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  i p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w  Krakowie w ykonyw a w szystk ie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listow ne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą. j
Ts! Grudziński i™” erger, Kraków]

ul. Szewska L. 22 2. — Telefon Nr. 305.

Pathefon

Pierwszy Galie. 
Zoologiczny Zakład „Ornis

i&Jożony w roku 1897 
•dzn. 16 medalami rząd . 1 więce- 

Jak 250 pierw- 
szemi nagro­
dami. Właść.: 
A. Musiolek. 

Sklep: Rra-
   ków, ul. Slaw-

^  r kowska 16, na­
przeciw 

Grand Holelu. 
Hodowla: Dehniki, wille właon?.' 
Menażeryd,: Dębniki, willa „Ornis“ 

dla P. T. Publiczności otwarta, 
Zakład poleca po najt. cenach ró­
żne rasowe psy i drób, ja ja  do wy­
lęgu. Harc. kanarki, kolibry, gad. 
papugi, klatki, żywność 1 1  d. Wy­

pycha tanio ptaki i zwierzęta. 
Bogato ilustr. cennik za nadesła­
niem 5 hal. marki. Największy 1 je ­
dyny zawodowy zakład tego ro ­

dzaju w całym kraju.

je s t  najdoskonalszym  instrum en­
tem  doby w spółczesnej. Zadowala 
najw ybredniejsze w ym agania

ty styczne . J e s t  najlepszym  przyjacie lem  rodziny  i najm ilszą a trak cy ą  
zebrań  tow arzyskich . G ra niezm ordow anie i bez p rzerw y  do tańca. 
W  najzapadlejsze zakątk i k ra ju  wnosi św ieży pow iew  w ysokiej a  ka­
żdemu dostępnej ku ltu ry  i w obrębie ogniska domowego pozw ala cie­
szyć się rozryw kam i, dostępnem i dotąd tylko dla m ieszkańców  stolic.

z tubą  lub bez tuby , g ra  bez zm iany igły, szafirem. 
P ły ty  nie n iszczą stę  i g r a j ą  z a w s z e  czysto .  

Co m ie s i ą c  n o w o ś c i !  K a ta lo g i  d a r m o !
E R Y A  O P E R O W A :  C a rm e n ,  T ru b ad u r ,  F a v o r i t a ,  R ig o le t to  

Xowe. y,<lj«icia Ś l ę z a k a  na pły tach  25  cm.

Pathefon

II
■mo! 
t o .  |

Nowo OTWARTY MAGAZYN O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  =  
D A MS K I E  i MĘS KI E

"WM i~M IBMiBi l T »  B B B B S U H l i l l l g B l i l B B

W łaściciele i w ydaw cy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpowiedzialny red ak to r: Zdzisław Lipiński. D rukarn ia  D, E. F ried le ina  w K rakow ie, pod zarządem  P aw ła  M adejskiego.



— I spokój się kotku! W szystko, co ci opow iadano i pisano o tym poruczniku od 
dragonów , to n iegodn e o szczerstw o ... A zresztą  ja się p o p ra w ię !...


